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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

jtdnuniatracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowano. DZIENNIK POZN AN5K
Prsedutete

•syneoi w Poznaniu 2 tai. 15 sbr., w państwie nit 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 len., w Austryi 8 | guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal.;'l5 sgr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., ¿we ¡Włoszech 
w Szwajoaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 w Ame­

ryce 6 tal. 7*/'i sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój' oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośredniotwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekapećL Dzień. Pozu..

• Rękopisom
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone hęi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAN, 14 lutego.

Ton, w jakim prasa niemiecka odzywa się o stó­
sunkach Niemiec do zagranicy a mianowicie do Fran­
cyi, tćm więcćj uderzać musi, im mnićj mocarstwa za­
graniczne dają powodu do tych gróźb prawie otwar­
tych. Trudno osądzić, jaki jest ceł tych wycieczek — 
czy zamiar zwrócenia uwagi Francyi, że Niemcy nie 
obojętnćm patrzę okiem na zwolna dokonywającą się 
reorganizacyą wojskowa — czy wywieranie nacisku na 
sąsiednie państwa, ażeby z równą jak Niemcy przeci­
wko duchowieństwu występowały bezwzględnością — 
czy zamiar wreszcie zmuszenia wahających się posłów 
parlamentu do przyjęcia projektu do prawa wojskowe­
go i przyzwolenia na trzechletnia służbę wojskową, 
znajdującą nie mało przeciwników w kolach poselskich. 
By„ć może, że wszystko to razem tak wojowniczo u- 
sposabia prasę niemiecką; w żadnym razie jednakowoż 
nic usprawiedliwić nie może tćj bezczelności i bez­
względności, z jaką wyraża się o stósunkach między­
narodowych z obcćmi mocarstwami. Przychylność Ro­
sy i dla Niemiec, podróż cesarza austryackiego do Pe­
tersburga, tak odzywa się n. p. National Z tg., 
dziełem jest polityki ks. Bismarcka, ale nie dosyć je­
szcze na tćm; nie jesteśmy jeszcze takićm państwem, 
jakićm być pragniemy, jeżeli francuzcy, belgijscy i in­
ni zagraniczni duchowni, prasa zagraniczna podżegają 
duchowieństwo nasze i pozwalają, sobie krytykować 
prawa nasze z dziedziny kościelno-politycznćj. Państwo, 
któreby na coś podobnego zezwolić mogło, musiałoby 
wszelkiego wyrzec się wpływu i przewagi. Dowodów 
aż nadto, tak dalćj odzywają się liberalne pisma, że 
wycieczki w prasie francuzkićj nie raz były zapowie­
dzią do wypowiedzenia wojny. Nie mogą również 
Niemcy scierpieć, ażeby katoliccy duchowni, w obcych 
przebywający krajach, ostrćj poddawali krytyce wszelkie 
rozporządzenia wychodzące w Prusach; nie mogą być 
obojętnćmi na to, że Jezuici osiedlają się w Belgii, 
ażeby ztamtąd nadreńskie buntować prowincye. Kró­
tko mówiąc, jeżeli państwo jakie, tak kończy N a t i o- 
n a?,.^ 1S’’. w chce żyć z nami, wtedy czuwać
lepićj musi, jak dotychczas, nad swćm duchowieństwem 
a my za wybryki duchownych tak samo odpowiedzial- 
nźm robić możemy to państwo jak za wszelkie wy­
cieczki innych poddanjch.

Oprócz stosunków z zagranicą, zajmują jeszcze 
prasę niemiecką obrady parlamentu, który niebawem 
przytępi do rozpraw nad prawem wojskowćm. Pro­
vinzial Corre8po’ndenz i Norddeutsche All­
gemeine Zeitung, nie wątpią, że projekt ten zna­
czną-przejdzie większością, jakkolwiek nie tają obawy, 
że opozycya, składająca się ze stronnictwa katolickiego, 
posłów Alzacyi i Lotaryngii, wreszcie Polaków dość 
będzie poważną. Przyszła mianowicie postawa posłów 
łrancuzkich w parlamencie niemieckim przedmiotem 
jest najróżnorodniejszych uwag dziennikarskich. Pod­
czas kiedy jedne pisma utrzymują, że posłowie podda­
dzą się konieczności z rezygnacyą, przysposabiają in­
ne dzienniki opinią publiczną na prawdopodobny ze 
strony Alatczyków protest, jakkolwiek dodają zarazem, 
że przebrzmi on bez echa, jak tyle innych protestów

Literatura Zagraniczna

(Autobiograpliy by John Stuart Mili. London 1873.)

Są autorowie, których dzieła są tak popularnemi, 
że do nieznajomości ich nie łatwo dziś kto przyznać 
®ię lubi otwarcie. Jednym z nich jest angielski filo- 
tof-ekonomista John Stuart Mili.

Jakkolwiek dla wielu dzieł tego potężnego myśli­
ciela posiadamy szacunek, który głębokości i trafności 
nagromadzonych w nich pomysłów słusznie przynależy 
lię, jakkolwiek nie przeczymy, że Mili jasnćm rozu­
mowaniem, dobitnćm rzeczy przedstawieniem i swą 
niezwalczoną nieraz logiką mnóstwo rozwiał przesądów, 
tbił wiele uprzedzeń i bardzo się w ogóle sprawie po­
stępu zasłużył, przecież są teorye przezeń wyzna­
wane, na które nigdyśmy się nie pisali i teraz tćm 
■aniój pisaćbyśmy się odważyli. M.ówimy teraz, po­
nieważ wydane niedawno jego pamiętniki dowiodły 
aam jasno, żeśmy się nie mylili, posądzając je o po­
chodzenie z mętnego źródła.

Ci wszyscy, dla których Mili nie jest obojętną 
osobistością — a dla kogoż on może być nią w cza­
sach dzisiejszych? — powinni być nieskończenie wdzię­
czni jego pasierbicy za ogłoszenie tćj autobiografii, za- 
s’ugującój na nazwę szczerćj i dokładnćj spowiedzi, 
“o czyż może być coś ciekawszego, coś bardziej pou- 
caającego i pożyteczniejszego nad zapuszczenie wzroku 

do najgłębszych tajników serca i duszy, aż do naj­
korniejszych zakątków wewnętrznego życia człowieka, 
atóry tak silny wpływ wywarł na wiek swój i współ- 
!zesnych? Zaiste, jeśli czyje, to takich ludzi jak Milla 
*®rce powinno być dla świata księgą otwartą. Geneza 
^yśli, które go do tego prowadziły stopnia, wpływy, 
Pod jakiemi one się kształtowały, proces, przez który 
Przechodziły, wszystko to jasno i dokładnie znać po­
winien, nim się ostatecznie do nich przechyli. Tylko 
Mea czysta, bezinteresowna, osobistych obrońcy korzy­
li próżna, poczęta z najświętszej dobra ogólnego mi- 
™ci może mieć prawo do olśnienia i porwania go za 

— inaczej znalazłoby się wielu złodziei, coby 
dowiedli koniecznej kradzieży potrzeby i t. d. 

i czyż mało podobnych rzeczy wydarzało się pod słoń-

polskich i duńskich posłów. Pisząc już o parlamen­
cie nadmieniamy, że przy rozprawach nad wnioskiem 
Bernardsa, Windhorta i towarzyszy, zabrał także głos 
poseł Taczanowski, którego przemówienie poda- 
jemy poniżćj, a zamieszczając mowę posła Pilakiego, 
mianą w ostatnich dniach w sejmie pruskim, dodaje- 
my, że mimo odezwania się tak posła Ły skowskie- 
g o jak Pila s kiego i protestów przez nich przedłożo­
nych, uznano za ważny wybór dokonany w czwartym 
okręgu wyborczym kwidzyńskim i w Murowanćj Go­
ślinie.

Z Francyi jedynie list p. Rouher zasługuje na u- 
wagę, który niejako za program bonapartystowskiego 
stronnictwa uważać należy. Siedmioletnie rządy mar­
szałka Mac-Mahona uważa p. Rouher jako pewien ro­
dzaj zawieszenia broni, po którem kraj się upamięta 
i powróci do cesarstwa, które sprawę porządku pogo­
dzić będzie umiało ze sprawą demokracyi.

Według wiadomości z Hiszpanii nadchodzących, 
spieszy jenerał Moriones ku Estelli, głównemu siedli­
sku karlistów i spodziewa się odciągnąć armią karli- 
stowską od Bilbao. Powątpiewać wszakże trzeba, czy 
ta dywersya mu się powiedzie, bo karliści dość podo­
bno są silni, ażeby mimo to, że kilka oblegają miast, 
wysłać przeciwko niemu dość znaczne oddziały.

Jak telegram londyński donosi, wiadomych jest 
dotychczas 604 wyborów do parlamentu. Z wybra­
nych 326 należy do zachowawczego, 278 do liberalne­
go stronnictwa.

Szwajcarska rada związkowa ogłosiła dekret, na 
mocy którego dzień głosowania nad projektem do re- 
wizyi ustawy związkowej oznaczono na 19 go kwie­
tnia r. b.

W końcu nadmieniamy, że wedle najświeższych 
wiadomości berlińskich, przybyli do Berlina posłowie 
Alzacyi i Lotatyngii z wyjątkiem czterech. P o s e- 
ner 2tg. donosząc o tćm, donosi zarazem, że wkrótce 
przez nich złożony będzie protest do laski marszał- 
kowskićj, który podpiszą także posłowie polscy.

# W jednym z ostatnich numerów pisma naszego, 
pisząc o obradach komisyi, zajmującćj się sprawą or­
dy nacy i powiatowój dla naszego Księstwa, powtórzy­
liśmy za tutejszą Ostdeutsche Ztg., jakoby po­
słowie nasi na ostatnićm posiedzeniu tćj komisyi po­
czynione do pojedyńczych paragrafów projektu po­
prawki cofnęli, zawarowawszy się tylko przeciwko 
naruszeniu praw odrębnych ludności polskićj. Otóż, 
jak się z wiarogodnego dowiadujemy źródła, wiado­
mość ta okazuje się fałszywą. Poprawki, których po­
słowie nasi przy pierwszćm czytaniu projektu bronili 
w komisyi, podniesione raz jeszcze będą i sformuło­
wane przy drugićm czytaniu i zamieszczone później 
będą w piśmiennem sprawozdaniu komisyi. Sprawo­
zdawca OstdeutscheZtg. sądził zapewne, że po­
słowie polscy, członkowie komisyi nie znalazłszy dla 
swych wniosków większości, odstąpili już od zamiaru 
wniesienia ich powtórnie. Otóż myli się pod tym 
względem jak również w błędzie jest, mniemając, że 
komisya ukończyła już swe prace.

cem? Czyż nie słyszeliśmy dowodzących, że geniu­
szom występki są dozwolone? Społeczeństwo też po­
winno mojćm zdaniem ile możności wprzód starać się 
dowiedzieć, dla czego ktoś występuje w ottronie no­
wych, porządek stary do góry nogami wywracających 
idei, nim się odważy pójść za niemi.

Czy autobiografia Milla pozwala nam przeniknąć 
duszy autora do tego, iżby całe życie jego we­

wnętrzne stanęło przed nami otworem? Czy nie 
dzieli ona raczćj niedostatków wszystkich autobiografii, 
w których autorowie przedstawiają się albo takimi, 
jakimi chcą być widziani, lub tćż takimi, jakimi sami 
sobie się wydawali przez pryzmat uprzedzeń wieku, 
w którym pisali pamiętniki? Śmiało na pierwsze z 
tych pytań możemy odpowiedzieć twierdząco, na dru­
gie przecząco. Mili został wychowany w nienawiści 
wszelkiego udawania, wszystkiego, co kłamstwa na so­
bie nosi cechę; wpojono weń w młodości już tę dumę 
stoicką, która gardzi nieprawdą. Powątpiewającego o 
jego szczerości skarci każda karta pamiętników. Skła­
mać tak samo było dlań niepodobnym jak kraść. 
Oto rys malujący dobitnie jego charakter. Mili ubie­
gał się o urząd posła z Westmiusteru. Na pewnćm 
bardzo licznćm zebraniu wyborców musiał zwy­
czajem angielskim wygłosić swoje polityczne credo i 
poddać się pewnego rodzaju inkwizycyi. Jeden z prze­
ciwników, wyszukawszy w pismach jego ustęp, w któ­
rym ubolewając nad ciemnotą ludu mówi, że nieoświe- 
ceni robotnicy, niedowierzający swoim pryncypałom, są 
skłonni do kłamstwa, zapytał w celu skompromitowa­
nia go, czy napisał tćż, że robotnicy angielscy są 
kłamcami? Mili zamiast wytłumaczyć się z tego zwro­
tu, jak to łatwo mógł był uczynić, pomyślał chwilkę 
i rzeki po prostu: Napisałem! Odpowiedź tę prostą 
przyjęto burzą oklasków — przepomniano urazy w
obec takićj szczerości i odwagi.

Słusznie tedy uważa p. August Laugel, sprawo­
zdawca Przeglądu Dwóch Światów, którego 
wykładu tu głównie trzymać się będziemy, że przy­
miot ten Milla nadaje niezwykłą jego pamiętnikom 
wartość. Są to bowiem opowiadania człowieka, który 
jako świadek wiarygodny byl obecnym przy własnym 
swoim rozwoju i posiadał zdolność dokładnego anali­
zowania najmniejszych swoich wrażeń.

Byłoby nadzwyczaj pożądanćm, żeby ci, co polską 
publiczność poznajomili z najwybitniejszemi angielskie­
go filozofa dziełami, nie zaniechali też przedstawić jćj 
jego spowiedzi. To komentarz bardzo pożyteczny do 
wielu jego zdań i teoryi, w imię których usiłują nasi

’Sr Podając w korespondencyi z Wrzesińskiego j 
niektóre główniejsze szczegóły z testamentu śp. Sew. hr. i 
Mielżyńskich, na tćm miejscu dorzucamy jeszcze te, j 
które dotyczą zapisów na cele publiczne; a mianowicie 
śp. Sew. hr. Mielżyńscy przeznaczyli: ;

Tal. 1000 na pomoc naukową dla dziewcząt poi- I 
skich w Poznaniu, wypłacalne za lat dopiero cztery, ; 
podobnie jak i następujące:

Procent od tal. 2000 na pomoc naukową w Pru­
sach Zachodnich.

Procent od 1000 tal. na pomoc naukową dla dzie­
wcząt polskich w Prusach Zachodnich.

1000 tal. na utrzymanie ochrony i ochroniarki w 
Ryńsku.

1000 tal. na utrzymanie jednego chorego z pier­
wszeństwem dla chorych z dóbr Ryńska u sióstr mi­
łosierdzia w Toruniu.

2000 tal. dla dwóch wysłużonych wieśniaków Po­
laków z dóbr ryńskich.

1000 tal. na fundusz szpitalny miasta Miłosławia.

Mowa
posła IP i laskiego.

Na środowem posiedzeniu sejmu pruskiego, 
przy rugach wyborczych okręgu poznańsko- 
obornickiego, zabrał głos poseł P i 1 a s k i i 
powiedział, co następuje:

Panowie! Już bardzo spóźniona pora, i dla tego 
nie chcę was zbyt długo trudzić. (Głos: Głośnićj! Na 
trybunę!) Mam przecież bardzo donośny głos. (Mó­
wca wchodzi na trybunę.) Panowie! Skoro żądacie, 
abym mówił z trybuny, pozwólcie więc, że zacznę od 
początku. W okręgu wyborczym poznańsko-oborni- 
ckim miano wybrać dwóch posłów. Liczba oddanych

5losów wynosiła 373, absolutna większość 187. Pp.
'empelhoff i Witt otrzymali każdy po 187 głosów, a 

następni dwaj panowie, ich przeciwnicy po 186 gło­
sów, tak że obadwaj panowie, którzy zajmują obecnie 
miejsca w Izbie, otrzymali tylko większość jednego 
głosu. Nadesłano mi protesta przeciw temu wyborowi 
— zauważyć tu winienem, że ja nie protestowałem, 
jak to objaśnia sprawozdanie, bo nadesłano mi prote­
sta wieczorem przed ostatnim terminem, tak że nie 
miałem czasu przejrzeć ich natychmiast. W dniu na­
stępnym — w ostatnim dniu — oddałem protesta do 
biura w oryginale z dodatkiem pro memoria, w któróm 
wyrażono ogólnie, o co chodzi w protestach. Tłuma­
czenie doręczyłem kilka dni późniój, uchwała nie była 
jeszcze zapadła podówczas w wydziale. Obecnie po­
wiadają: z powodu, że protesty w polskim nadeszły ję­
zyku, nie mają żadnćj wartości, a że tłumaczenie na­
deszło dopićro po upływie czasu prekluzyjnego, nie

zbyt gorący nowatorowie burzyć cały stary porządek 
rzeczy. Nim jednak temu życzeniu zadość się etanie, 
uważamy za konieczne streścić ile można pośmiertne 
to dzieło, nie opuszczając niczego, co w stanie jest na 
genezę pism jego dawniejszych rzucić niejakie światło; 
sam autor je zresztą chojną rozlewa dłonią.

O ojcu swoim autor dokładne podaje wiadomości. 
Pan James Mili był sam człowiekiem znakomitym i 
niepospolitego charakteru. Przeznaczony do stanu du­
chownego stracił, nim objął urząd, wszelką wiarę w 
prawdy religijne. Poświęcił się tćż innemu zaj’ęciu, 
otrzymawszy miejsce w jednćm z biur kompanii in- 
dyjskićj, ożenił się i stał się wkrótce ojcem licznćj ro­
dziny — co — jak sam Mili żartobliwie uważa — 
było wcale nieodpowiednem jego przekonaniom, według 
których liczył się do najzaciętszych Malthusa stronni­
ków i obrońców.... Nadzwyczaj nieprzyjemnie uderza 
w pamiętnikach zupełne milczenie autora o matce. 
Sądzićby można, że nie chciał mówić o nićj, a znać 
ją musiał, gdyż w domu był wychowywanym. Nie 
doświadczył widać pieszczot macierzyńskich, choć, jak 
późniejsze jego życie dowodzi, na czułości, tym kwie­
cie żeńskiemi w dziecku wypielęgnowanym dłoniami, 
mu nie brakło.

Wychowaniem jego zajmował się sam tylko ojciec. 
Dziwneż ono było zaiste, i trzeba było p. Jamesa Mil­
la na to, aby się odważyć tak śmiałe na własnym sy- 
nie robić doświadczenia. Oto zasada tego wychowania: 
przenieść w wiek dziecięcy wszystkie nauki wieku mło­
docianego, wymusić niejako pojęcie, przerobić chłopię 
od razu w męża i kazać mu rówieśników swoich wy­
przedzić o jakie lat dwadzieścia pięć! Zdolność tylko 
rozumowania usiłowano w dziecku rozwinąć, pamięci, 
ni wyobraźni nie ćwiczono nigdy. Mając lat siedm 
Mili przeczytał był pod przewodnictwem ojca bez gra­
matyki i dykcyonarza wielką ilość książeczek greckich, 
między innemi całego Herodota i sześć pierwszych dy- 
alogów Platona. Łaciny zaczął się uczyć w ósmym 
roku, i podczas gdy się jej uczył, zmuszony byl wy­
kładać ją młodszej siostrze. Do roku dwunastego 
-przeczytał Virgilego, Horacego, sześć ksiąg z Tyta Li- 
wiusza, całego Sallustiusza, Terencyusza, Lukrecego, 
Cicerona, Iliadę, Odysseę, całego Thucydydesa, wielką 
część Demostenesa, Anakreona, Polybiusza, retorykę 
Arystotelesa i wielu innych klasyków. W tymże cza- 
się uczą go historyi, ale tylko jakby dla rozrywki. — 
Z poetów angielskich mało mu się dostaje_ do czytania 
— ojciec jego nie mógł znieść Szekspira.

Z dwunastym rokiem zaczęło się wychowanie filo-

można ich wcale uwzględnić i wydział widział się zmu­
szonym wnieść, aby z tego powodu uznać wybory o- 
budwóch tych panów za ważne. W wydziale samym 
było kilka przeciwnych głosów, do których i ja się 
przyłączam. Mówiono: wprawdzie tłumaczenie nade­
szło późno, ale sam protest jest główną rzeczą, a ten 
doręczonym został na czas, i dla tero należy go uwzglę­
dnić; że tłumaczenie nadesłano później, to nie ma naj­
mniejszego wpływu, bo nie ma nigdzie oznaczonego 
na to czasu; późniój można było jeszcze to i owo do­
dać, skoro jeszcze nie było sprawozdania w tćj kwe- 
styi. Zapatrywanie to i ja popieram i sądzę, że cho­
dzi tylko o protest, chociaż takowy nadesłany został w 
zupełnie „nieznanym“ języku, jak sprawozdanie po­
wiada. Nie pojmuję przecież, jak język polski może 
być nazywany nieznanym w tćj Izbie; nieznanym 
nie może być panom, bo słyszycie tu codziennie tę 
mowę od lat wielu, język polski znanym nie może być 
wam dokładnie, nie możecie nim mówić ani rozumieć 
go, ale nieznanym takowy wam być nie powinien tern 
więcej, że jest językiem ojczystym w wielkiój części 
tego kraju. Sądzę, że skoro protest nadszedł dość 
wcześnie, tłumaczenie tylko nieco później, ale nie by­
ło jeszcze mowy o proteście w wydziale, wydział nie 
tylko miał prawo ale i obowiązek wziąć za podstawę 
tłumaczenie i wedle niego wydać swój sąd. Jestem 
wreszcie tego zdania, że formalny powód, jaki najprzód 
wysunięto, nie może innych pomijać przyczyn i orze­
kać o ważności wyboru. Pozwólcie mi panowie — nie 
wiem jakiego będziecie zdania, może nie zgodzicie się 
na wywody wydziału — przedłożyć kilka protestów. 
Protesta te przytoczone są tu w sprawozdaniu zupełnie 
innym porządkiem; ja zaś pozwalam sobie naprzód 
podnieść tu protest, który uważam za najważniej­
szy. Drugi protest nie ma żadnego wpływu na wybór, 
lubo przytoczonym być musi dla ogólnego interesu. 
Inne protesta nie uważam za uzasadnione a wydział 
był również tego samego zdania. Dominium Łopu- 
chowo sprowadziło sobie podczas żniw robotników z 
Landsberga a raczćj tamtejszej okolicy i zatrudniło ich 
przy kopaniu kartofli, tak że robotnicy ci byli w Lo- 
puchowie przez 6 miesięcy. Właściciel dominium, 
chcąc aby sam i przyjaciele jego byli wyborcami, po­
szedł z 14 niemieckimi robotnikami z okolicy Lands­
berga na wybory i dopiął zamierzonego celu. Sądzę, 
że robotnicy ci nie mogli brać udziału w wyborach a 
to na mocy prawnych przepisów. Wydział bardzo po­
bieżnie zbył tg kwestyą, orzekając, że robotnicy byli 
przez 6 miesięcy w Łopuchowie, czego wymaga pra­
wo. Tak, jest to prawdą, pomimo tego jednak sądzę, 
że wydział powinien był głębićj zastanowić się nad 
tćm, jak rozumieć należy wyraz „pobyt“ z uwzglę­
dnieniem innych przepisów prawnych, a ów wyraz mo­
że być inaczćj tłumaczonym. Rad będę bardzo jeśli 
wysoka Izba z okoliczności jakiegobądź wyboru wypo­
wie swe zdanie, co rozumieć należy przez wyraz „po­
byt.“ W prawie czytamy: „Kto zamieszkuje lub prze­
bywa przez 6 miesięcy w jednćm miejscu.“ Nie ule­
ga kwestyi, że jeżeli w pewnćm miejscu zamieszkuję 
przez czas dłuższy, w takim razie mam i czynne pra­
wo wyborcze. Również nie ulega kwestyi, że jeżeli 
nowe obrałem sobie siedlisko i przez 6 miesięcy w nićm 
przebywałem, mam również czynne prawo wyborcze.

zoficzne od Organum Bakona, dzieł scholastycznycb 
i logiki Hobbesa. Lekcyi udzielał mu ojciec na przechadz­
kach, których żadnego dnia nie opuszczano. Kazał mu o- 
powiadać, co czytał, zmuszał go do długich wykładów, 
wikłał pytani imi, dawał mu zadania, które za powro­
tem musiał na piśmie rozwiązywać. W podobny spo­
sób poznajomił go z ekonomią polityczną, ulubioną 
swą nauką, przeszedł z nim idee Ricarda i Adama 
Smitha. Tak tó Mili rychło nawykał do myślenia; o 
wszystkićm dyskutował, wszystko rozbierał; w czter­
nastym roku życia kazano mu ściśle określać wyrazy 
jak idea, teorya itd. Pracował bez towarzyszy, nie 
wiedząc nawet ile się różni od swoich rówieśników, a 
żyjąc w ciągłej walce, wzrastał bez pieszczot, bez ra­
dości i zabaw, został wiecznie niezgrabnym, nie wie­
dział, co począć z rękoma, bo jak robak żyl ciągle w 
księgach.

Lecz nie tylko od wpływów zewnętrznego świata 
odosobnił go surowy mentor — oddalił on go także 

! od Boga. James Mili, jak rzekliśmy, stracił był je­
szcze przel ożenieniem wszelką wiarę w prawdy reli­
gijne. Odrzucał jako błąd nie tylko cały chrześcia- 
nizm, lecz także religią tak zwaną naturalną. Nie 
zadawał sobie nawet trudu szukania spokoju w mgli­
stym nieokreślonym deizmie. Bóg przyrody był w je­
go oczach zarówno strasznym jak Bóg objawienia i 
starego* testamentu. Nie mógł • wytłumaczyć sobie a 
nawet się oburzał, że tak w deizmie jak w religii 
chrześciańskićj przypuszczano, iż Stwórca wszechmocny, 
nieskończenie dobry, nieskończenie sprawiedliwy» wszech- 
przewidujący powołał do bytu świat, w którym złe i 
boleść taką mają przewagę. Często mawiał do syna, 
że ludzie z każdym wiekiem sroższe wymyślali bo­
gi, a gdy przyszedł do określania chrześciańskiego 
prawił: „wyobraź sobie istotę, która stworzyła piekło 
i rodzaj ludzk; w nieomylnóm przewidzeniu, że wielka 
część ostatniego pójdzie na straszne i wieczne mę­
czarnie!“

„Czuć w tych słowach — dodaje Laugel — bunt 
człowieka przeciw światu, opór dumy przeciw nieu­
chronnemu przeznaczeniu.“ Mybyśmy co innego tu 
jeszcze dopatrzyli. To rozdzierający krzyk serca, co 
pęka pod ciężarem okropnych jakichś piekielnych ka­
tuszy 1 Gdzieś tam, w jednćj z cel dziesiątego pawilo­
nu cytadeli warszawskićj jest to samo straszne pytanie 
wyryte igiełką na drzwiach ciemno-orzechową farbą 
pomalowanych. A więzień, co tak pytał, nie znał je­
szcze podówczas Milla i jego zwątpień. Sądzimy, że 
tu i tam jedna była takiego kierunku myśli przyczy-
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Przeciwnie rzecz ma się, jeżeli sześciomiesięczny po- ' 
byt w jednćm miejscu był tylko przypadkowym, spo­
wodowanym pewnemi okolicznościami, czy to inte­
resami czy względami zdrowia. Pobyt taki przy­
padkowy nie daje prawa czynnego wyborczego. Tych 
14 robotników, o których tu jest mowa, może w je- 
dnóm tylko wybierać miejscu, to jest: w miejscu swe­
go zamieszkania pod Landsbergiem, nie mogę bowiem 
mieć dwóch miejsc zamieszkania. W okolicy Landa- 
berga są robotnicy ci zaciągnięci do list policyjnych, 
znani są osobiście policyi i tam tćż płacą podatki. 
Bieda lub zarobek wiedzie ich do obcćj okolicy; czyż 
tam jednak zaraz mają mieć prawo do wyborów? — 
Panowie! Przepis odpowiedni wyraźnie orzeka, kto 
ma prawo do wyborów. Każdy kto ma przeszło 24 
lat. Każdy kto nie utracił praw honorowych. Każdy 
kto nie pobiera wsparcia na ubogich. O tern, czy wy­
borcy posiadają wszystkie te warunki, wie władza po­
licyjna, magistrat i radzca ziemiański tego powiatu, w 
którym wyborcy mieszkają. Naraz powołują robotni­
ków do pracy w innórn mieście lub innćj wsi a chle­
bodawca prowadzi ich na miejsce wyborów, aby oddali 
swe głosy. Komisarz okręgowy i radzca ziemiański 
nie zna ich wcale ani ich osobistych stosunków, po­
mimo tego jednak zapisują ich do list wyborczych, nie 
znając moralnego ich prowadzenia wcale i nie wie­
dząc czy pobierali wsparcie dla ubogich. Łatwo być 
może, że pomiędzy tymi 14 robotnikami są podejrzane 
indywidua. Ci tedy mają prawo do glosowania, pod­
czas gdy inni, którzy mniejszą może popełnili kradzież 
nie mogą głosować, ponieważ utracili prawa honorowe. 
Czyż gostępowanie takie da się usprawiedliwić? Przez 
słowo „pobyt“ rozumiem to: miałem stałe miejsce 
zamieszkania, które porzuciłem i oglądam się za innem 
miejscem pobytu, w któróm chcę się stale osiedlić. 
Chcąc-pozyskać w nowem miejscu osiedlenia czynne 
prawo wyborcze, muszę w tern miejscu przez 6 mie­
szkać miesięcy; w czasie przejścia utraciłem prawo 
wyborcze w miejscu dawnego pobytu a nowo obranćm 
miejscem nie pozyskałem go jeszcze. W miejscu, gdzie 
stale chcę przebywać a raczej które obrać sobie chcę 
na stałe zamieszkanie, muszę się zameldować i w przy­
szłości uważanym będę za osiedlonego tam obywatela.

Gdyby chciano na „pobyt“ w ten sposób się za­
patrywać, jak to uczyniono w sprawozdaniu, w takim 
razie mógłby następujący zajść wypadek: Mnie spro­
wadzają tutaj albo interesa, lub zatrzymuje w Berlinie 
choroba a wypadek właśnie zrządza, że muszę tu przez 
sześć pozostać miesięcy; czyżbyście pozwolili mi rze­
czywiście w takim razie obierać tu w Berlinie? Nie 
umieszczono mnie wcale w listę wyborczą, jestem tylko 
przejezdnym, zatrzymuję się tymczasowo, nie mam by- 
najmniój zamiaru tu zamieszkać, ale okoliczności wy­
magają chwilowego mego tutaj pobytu.

Wciągnięcie rzeczonych 14 robotników wywarło, 
jak to samo przez się rozumie wpływ na wybory, 
gdyż skutkiem tego wybrano dwóch niemieckich wy­
borców. Jeśli zważycie, panowie, że chodzi tu tylko 
o jeden jedyny głos, w takim razie zgodzicie się 
na to, że gdyby nie było tu owych dwóch niemieckich 
wyborców, stosunek głosów wypadłby inaczój, a nade- 
wszystko co do jednego posła.

Tak się rzecz ma z jednym protestem. Te powody 
wystarczyłyby mi już do postawienia wniosku o zakwe- 
styonowanie wyboru.

Drugi protest, jaki uważam tu za konieczne przy­
toczyć, choć był bez wpływu na wynik wyboru, jest 
następujący: Czterech braci Polaków przybyło razem 
wraz z sołtysem do komisarza obwodowego domagając 
się, aby im zechciał przedłożyć listy; działo się to w 
czasie, gdy te były już wyłożone. Uczyniono zadość 
ich żądaniu, przy czćm owi czterej bracia wraz z soł­
tysem przekonali się, że nazwisk ich w listach nie za­
mieszczono. Upomnieli się o swe prawa, lecz od ko­
misarza odebrali tę naiwną odpowiedź: „Nie płacąc 
podatków nie możecie być zapisani i nie posiadacie 
tćm samćm wcale prawa wyborczego.“ Pytam się przeto 
waj, panowie, czy komisarz obwodowy nie powinien 
znać przepisów obowiązujących. W nich przecież po­
wiedziano wyraźnie, że do klasy trzeciej zapisani będą 
tacy, którzy nie płacą podatków. Ależ ze strony ko­
misarza policyi nie była to naiwność, była więcćj jak 
culpa lata, był to d o 1 u s , gdyż ten sam komisarz 
obwodowy wpisał do listy Niemców, nie płacących ża-
■MMMB^iMwrwTgMntninrriiioiniir i"irnnftTgr»iiTrTir-nłffliłii mi ui i mm
na: nie zasłużone a piekielne cierpienie ognistej i 
dumnój duszy. ...

Hołdując podobnym przekonaniom James Mili, 
usunął z programu wychowania swego syna wszelką 
naukę religii i przyzwyczajał go do patrzenia na chrze- 
ścianizm jak na poganizm, budyzm, mahometanizm i 
t. d. Czyż dziwna, że pod wpływem podobnego nau­
czyciela młody Mili wzrastał jak poganin wśród pier­
wszych chrześcian, że zmysłu religijnego nigdy potćm 
nie posiadł, że myśl o Bogu nigdy nie objęła, nie prze­
istoczyła jego ducha?

Aby uzupełnić program wychowania młodego Mil­
ls, powiemy jeszcze, że ojciec wpajał weń gorliwie po­
gardę wszelkich uciech, mierność we wszystkich rze­
czach, nienawiść do rozkoszy cielesnych, że go nauczał, 
iż wzruszenia są rodzajem waryactwa a uczuciowość 
słabością. Również wstydzić mu się kazał za wszelki 
gorętszy objaw jakićjś myśli, jakiegoś życzenia.

W czem i jak błędy tego wychowania poprawiło 
u Milla późniejsze życia doświadczenie, postaramy się 
zaraz wykazać.

W czternastym roku życia osądził go ojciec do­
syć przygotowanym, aby wysłać w towarzystwie brata 
Benthama do Francy i. Zetknięcie się z pierwiastkiem 
francuzkim musiało, po dziwacznej zwłaszcza próbie, 
jaką przebył pod przewodnictwem surowego mentora, 
wywrzeć głęboki wpływ na jego umysł — wpływ, któ­
rego przez całe życie nie przestał odczuwać i który 
zdaniem naszćm był jedną z pierwszych przyczyn, 
że tfyb wychowania nie pociągnął tych wszystkich 
łłych skutków, jakich oczekiwać było można. Mili u- 
czuł się szczęśliwym w pośród ludzi, co nie bali się 
samych siebie, co tak naiwnie wypowiadali swoje wzru­
szenia. Snadź serce jego nie stwardniało jeszcze zu­
pełnie pod wysuszającym wpływem zasad ojcowskich i 
uczucie, zajmujące tak ważne miejsce w życiu społeczeń­
stwa francuzkiego poruszyło i w jego duszy strunę, 
którćj wychowania mimo usilnych starań zupełnie bez­
dźwięczną uczynić nie miało jeszcze czasu.

Zwiedził on podczas tćj podróży Piryneje, słuchał 
kursów w Montpellier, bawił czas niejaki u ekonomi­
sty Saya i poznał St. Simona, który naonczas wydał 
mu się oryginałem tylko. Zachwycili go także libe­
ralni z czasów restauracyi, a historya rewolucyi fran- 
ęuzkićj, do którćj studyowania zabrał się po powrocie, 
takie uwielbienie w nim wzbudziła, że najwyższą 
chwałą, jaką naówczas pojąć był zdolny, zdało mu się j 
być żyrondystą w konwencyi.

Pobyt we Francy i i wpływ dobroczynny tamtej-

Jnych podatków; jakiemże prawem nie przyjął owych 
czterech Polaków?

Chociaż manewr ten był bez wpływu na wybory, 
gdyż i tak była większość, toć fakt pozostaje faktem, 
o jakim zawiadomić należy władze celem zapobieżenia 
podobnym bezprawiom na przyszłość.

Opierając się na pierwszym punkcie domagam się 
zawieszenia wyboru.

Pretensye miłości.

Dzisiaj nawet jeszcze, po wszystkiem, co 
ostatniemi czasy przeciw nam ukuto i zdziała­
no; dzisiaj nawet jeszcze, po zaprzeczeniu i 
odebraniu nam praw politycznych narodowych, 
po reskryptach p. Falka, po różnych reskryptach 
rejencyi, landratów i burmistrzów przeciw na­
szemu językowi; dzisiaj po kampanii rozpo­
czętej tak rezolutnie przeciw kościołowi kato­
lickiemu i duchowieństwu; dzisiaj nawet je­
szcze, kiedy cała opinia publiczna i prasa pru- 
sko-niemiecka, zamiast potępię, chwalą i entu- 
zyazmują się nad podobną robotą, — jakżeż 
często czytamy w tutejszych nawet gazetach 
niemieckich żale nad niewdzięcznością, Polaków, 
zarzuty, że nienawidzimy Niemców, pretensye, 
abyśmy ich kochali. Czytając podobne zarzuty 
i podobne pretensye możnaby istotnie sądzić, 
że nie m y przez Niemców, lecz Niemcy przez 
nas prześladowani, a że nie kochając ich, pła­
cimy istotnie niewdzięcznością za dobrodziej­
stwa, któremi nas obdarzyli i obdarzać dotąd 
nie przestają. Niechaj nam o tym interesują­
cym temacie pretensyi miłości będzie wolno 
słów kilka powiedzieć.

Już raz powiedzieliśmy, że uczucia niena­
wiści nie wyznajemy dla Niemców, nie dla tego 
naturalnie, aby zasługiwali na naszą miłość, lecz 
z jednej strony przez uczucie sprawiedliwości, 
które w obrębie przynależnych granic każę nam 
szanować ich prawa, z drugiej strony przez 
przeświadczenie, iż bezpłodną nienawiścią nicby 
się dodatniego dla nas samych wznieść nie 
dało.

Do miłości ztąd jednakże bardzo daleko, 
a pretensya jej do nas ze strony Niemców i 
ich publicystyki jest co najmniej naiwną.

Istnieje anegdota o królu pruskim Fryde­
ryku Wilhelmie I, ojcu Fryderyka II., zwanego 
Wielkim, iż przechadzając się razu pewnego po 
okolicy Berlina, dojrzał kilku żydów uciekają­
cych co prędzej, gdy mieli szczęście dostrzedz 
z daleka osobę królewską. Rozgniewany tą 
ucieczką synów Izraela król kazał ich gonić, a 
dogonionych sprowadzić przed królewskie obli­
cze. Czemuście uciekali, zapytał groźnie. Bośmy 
się Waszej Królewskiej Mości bali, odpowie­
dzieli żydzi. Co! zawołał król, baliście się? 
Macie jako wierni poddani obowiązek kochać, 
ale nie bać się waszego króla — i zaczął ich 
według swego zwyczaju, praktykowanego, na­
wiasowo powiedziawszy, -względem syna i córki, 
okładać potężnie kijem. — Anegdota ta jest, 
skoro z niej wytrącimy fakt żydowskiej ucieczki 
przed kijem, któremu przeciwnie, o ile to w na­
szej sile i możności śmiało zaglądamy w oczy, 
— historyą stosunków naszych z Niemcami. 
Macie obowiązek kochać nas, mamy pretensyą, 
abyście nas kochali i byli nam wdzięcznymi,

szego otoczenia zatrzęsły wprawdzie silnie podstawami, 
jakie wychowanie rzuciło w umyśle młodziana, zni­
szczyć ich jednakże nie mogły całkiem. Na to trzeba 
było więcej czasu. To tćż po powrocie do Anglii wi­
dzimy go znowu oddającego się z zapałem zajęciom, 
jakie ojciec wskazywał. Studyuje Benthama w dzie­
łach i odwiedza go kilkakrotnie w siedzibie jego Ford- 
Abbey. Zachwyca się jego systemem utylitarnym, 
postanawia być gorącym tej nauki apostołem, zdaje 
mu się bowiem, że uchwycił nić, która zaprowadzi lu­
dzkość do szczęścia. Marzy o nieskończonym postę­
pie „o zupełnćm odnowieniu moralności i prawodaw- 
wstwa“. „Uczułem wtedy — powiada — że znalazłem 
przekonania, wiarę, doktrynę, filozofią — i religią 1“ — 
Zważmy dobrze ten okrzyk duszy spraguionćj przekonań, 
wiary, doktryny. On charakterystycznym jest. Do czasu 
podróży do Francyi nie wyrwał się z piersi Milla, choć 
wiele, jak to widzieliśmy, poznał i przestudyował sy­
stemów. Czemu? Bo struny uczuć drzemiących nic 
jeszcze nie było poruszyło, owszem wszystko ją na za­
wsze niemą uczynić usiłowało. Pobyt dopićro we Fran­
cyi zaszczepił mimowiednie w nierozstrojonćj do grun­
tu jeszcze duszy młodzieńca owo poczucie potrzeby 
czegoś innego w życiuj prócz ciągłych powątpiewań, 
krytyk, dyskusyi, negacyi — i oto na pierwszy po­
łysk błędnego ognika, strudzony i zbłąkany wędrowiec 
woła: Znalazłem światło! Nie dowódże to jasny, że 
światła szukał, że czuł głęboko posiadania jego potrze­
bę? Nic to, że w pierwszym zapale wziął ognik błę­
dny za słońce prawdy. Uuzya doda mu sił do dal­
szych poszukiwań ognia, gdy się przekona, że go­
nił marę. — I przekonanie to nie długo dało na siebie 
czekać.

W r. 1823, kiedy miał lat 19, dostał się za pro- 
tekcyą ojca do kompanii indyjskiój, w którćj miał po­
zostać przez lat 35. Tu poznał gruntownie sprawy doty­
czące rządu, którą to znajomość świetnie potćm rozwinąłw 
w dziele o rządzie reprezentacyjnym. Zajęcia urzędowe 
zabierały mu wiele czasu, lecz dawały w zamian nie­
zawisłość niezbędną do pracy nad większemi dziełami. 
Mili wzdragał się być dziennikarzem; „pisma, z któ­
rych się żyje — nie żyją I‘* — mawiał. Pisał tćż tyl­
ko książki lub obszerniejsze artykuły dla przeglądów, 
mianowicie zaś wtedy b dla Westminster Re­
view—- organu „filozofów radykalnych“, jak jego 
ojciec i Bentham.

Chwilę, kiedy doszedł do przekonania, że goni 
marę, pozwólmy mu sami opisać.

„Nadszedł czas, kiedy miałem się obudzić, jak ze

wołają na nas stugębną tubą swego gazeciar- 
stwa Niemcy, co nie przeszkadza, że wypra­
wiają z nami to, co wyprawiają a co im ty­
siąckrotnie wypowiedzieliśmy i wypowiadamy.

Opinia publiczna i prasa niemiecka znajdują 
się od czasu ostatnich wojennych i politycznych 
powodzeń, jak pod wielu innemi, tak i pod tym 
względem w stanie iluzyi duchowej, w stanie, 
nie wiadomo dalej, optycznych czy akustycznych, 
nadewszystko jednakże historycznych złudzeń. 
Plemię germańskie wyniszczyło plemię nasze 
od Elby do Wisły i Warty; państwa niemie­
ckie zniszczyły niepodległość polityczną i na­
rodową naszej ojczyzny; naród niemiecki te­
raz, pod firmą misyi cywilizacyi, liberalizmu i 
postępu wypowiada wojnę zniszczenia naszym 
wspomnieniom, naszej rodzimej oświacie, naszym 
rodzimym prawom, naszemu indywidualnemu 
bytowi, naszemu kościołowi i jego sługom, wy­
powiada tę wojnę bez jednego słowa Jpowa­
żniejszego protestu ze swego łona a za 
to wszystko wymaga od nas przez swe organa 
prasowe miłości, nie może i nie chce pojąć 
owego nierozumu polskiego, który nie zdolny 
ocenić dobrodziejstw, jakie spadają na Pola­
ków ze skarbnicy łask szczodrobliwości ger­
mańskiej! Wyborna zaiste pretensya i nie­
zrównaną jej naiwność. Chcecie, abyśmy was 
kochali na prawdę, oddajcie nam co nasze, co 
będzie doprawdy bez szkody i dla was samych. 
Dopóty jednakże, póki praktykujecie wasz sy­
stem zniszczenia względem nas, miejcie przy­
najmniej odwagę przyznać się do niego, dajcie 
pokój faryzeuszowskim frazesom o postępie, cy­
wilizacyi, liberalizmie, wolności sumień i to- 
lerancyi, a nadewszystko nie objawiajcie pre­
tensyi do naszej miłości.

Nienawidzić was, nie nienawidzimy, jak to 
już wyżej powiedzieliśmy; ale gdybyśmy was za 
to, co z nami robicie, kochali, zasługiwali­
byśmy najzupełniej na waszą pogardę a byli­
byśmy w obec sumienia świata moralnego tyle 
warci, co pies pełzający po otrzymanej chłoście 
u nóg surowego pana, lub co wasz narodo­
wo - liberalizm schlebiający swemu wielkiemu 
mistrzowi tern więcej, im częstsze i cięższe po­
liczki zasady i kardynalne pojęcia prawdzi­
wego liberalizmu odeń odbierają.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dyrektorowi młynów w Bydgoszczy Erie ba­

dać tytuł radzcy komisyjnego.

Korcspondcncye Dziennika Pozn.

Września, 12 lutego. 
(Testament śp. Sewerynostwa hr. Mierzyńskich.)

Mimo najszczerszćj chęci i przyrzeczenia przesła­
nia wam odpisu testamentu śp. Se w. hr. Mielżyń- 
s k i c h, muszę się chwilowo wstrzymać od tego, po­
nieważ w testamencie wyraźnie jest zastrzeżonćm, aby 
odpisu testamentu udzielano tylko osobom do tego 
uprawnionym.

Ponieważ jednakowoż miałem sposobność przeczy­
tania testamentów, których jest właściwie aż 4, a za­
tem o treści ich, o ile takowe dotyczą sprawy publi­
cznej, uważam za stósowne kilka słów wam donieść.

Sprawa cała traci z powodu licznych testamentów

snu. Było to w roku 1826. Znajdowałem się w sta­
nie jakićjś bezwrażliwości, jakićjś bezczynności ner­
wów — nie zdolny do poczucia żadnćj uciechy, ża­
dnego przyjemnego wrażenia. Przeżywałem jedną z 
tych chwil, w których to, co kiedy indzićj stanowi ra­
dość, wydaje się niesmacznćm I obojętnem. Takiem, 
sądzę, bywa usposobienie tych, co z powodu wyrzutów 
sumienia za popełnione grzechy stają się metodystami. 
Zdarzyło się, że właśnie na ów czas postawiłem so­
bie następujące pytanie: „Przypuśćmy, żeś dopiął celu 
życia, że wszystkie zmiany w instytucyach i przeko­
naniach, do jakich dążysz, są w tćj chwili uskutecznio­
ne. Bylożby to dla ciebie wielką radością, wielkićm 
szczęściem?“ „Nie!“ odpowiedziało sumienie bez wa­
hania się. I serce mi się ścisnęło na tę odpowiedź, i 
wszystkie podstawy, na których spoczywało życie, ru­
nęły . . . “

Uczucie rozpaczy zawładnęło nim, książki nic mu 
już nie mówiły, umysł służył tylko do wykazywania 
calćj nędzy moralnćj. Znalazł się jak sam powiada, 
na początku podróży w dobrze urządzonym okręcie o 
trwałym sterze — ale bez żagli., tj. znalazł się bez pra­
gnień u samego progu życia. Żagle te bowiem zwisły 
pod wpływem rozpaczliwćj ciszy chłodnćj analizy ńa 
dół, jak skrzydła ranionego ptaka. Zrobiono zeń egoi­
stę i ten egoizm stał się dlań męczarnią.

W ,tćj to porze dopadł przypadkiem pamiętników 
Marmontela. Gdy doczytał do miejsca, kiedy autor u 
śmiertelnego łoża ojca poprzysięga, że zostanie opie­
kunem rodzeństwa —- zapłakał. Ciężar spadł mu z 
piersi i poznał, że potrzeba żyć dla drugich, nie dla 
siebie tylko, i to drugich, których się nie zna, którzy 
kochają nawzajem, słowem krew i ciało posiadają.

Pierwszćin następstwem tego zbawiennego dla Mil­
la przełomu było naturalnie zrzucenie jarzma ojcowskie­
go i szkoły filozofów utylitarnych. Zerwaniu temu nie 
towarzyszył żaden skandal, bo odbyło się w duchu 
powoli, stopniowo. Pierwszą oznaką jego było studyo- 
wanie poetów współczesnych, których mentor, stary 
James Mili nienawidził. Dalćj widzimy już syna sta­
jącego po stronie Macaulaya, gdy tenże krytykował oj­
ca. Poźnićj, jak gdyby niepodobnćm mu było zacho­
wać miary w odstępstwie, zobaczymy go nawet wraz 
z socyalis ami powątpiewającego o wartości starej eko­
nomii politycznćj i niedowierzającego nienaruszalności 
prywatnćj własności i dziedzictwa, którą ta za jednę 
z podstaw bytu społecznego uznała. Dawny „orygi­
nał“ St. Simon stanie się przedmiotem podziwienia na­
szego apostaty! Ostatni ten przewrót nastąpi natural­

na jasności, ale to tylko pozornie. Głównym zaś p0 
wodem testatorów do powtórnych testamentów i zmia, 
w nich poczynionych była jak widocznćm jest obawj 
aby fundusze na cele publiczne narodowe przeznaczo 
ne, nie uległy podobnemu losowi, jakiemu uległ nj 
zakład biblioteki Raczyńskich. Pod tern tćż względej 
zaradzono stanowczo wszelkim wrogim zachcianko® 
Sukcesorem uniwersalnym dla tego tćż mianowany^ 
został hr. Józef Mielżyóski i jemu z przybranen 
przez niego czterema obywatelami poruczyli śp. Mie| 
żyńscy wykonanie ich woli.

Legatów rozmaitych jest około 200,000 tal.; z tyc] 
na rzecz publiczną najgłówniejszy, renta roczna 200 
tal. dla Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Oprócz t 
renty opłacać winien spadkobierca 3000 rocznie 
żywotnićj renty hr. Rastawieckiemu, za naby 
znakomite zbiory od tegoż przez śp. Seweryna Mie 
żyóskiego dla Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Ti 
zbiory nabyte od p. Rastawieckiego jak wszelkie int^ 
mianowicie galerya obrazów, rycin, medali itd., równi 
przekazane są Towarzystwu.

Spadkobierca Józef hr. Mielżyóski już rozpocj 
odsyłanie takowych do gmachu Towarzystwa.

Jak wiadomo ś. p. Seweryn Mielżyóski z! 
kupił na ten cel kamienicę w Poznaniu i część zah 
potekowanych długów jeszcze za życia spłacił, do ko; 
spłacenie reszty długów hipotecznych należeć będzi 
nie wiem, w testamencie o tern właśnie nie ma żadn 
wzmianki.

Oprócz Towarzystwa P. N. wszelkie inne nasi 
Towarzystwa, jak Naukowej Pomocy, a mianowicie 
Towarzystwa Naukowćj Pomocy dla dziewcząt, ochroi 
ki, szpitale hojnemi zapisami są obdarzone.

Główny zapis jest przeznaczony na założenie Szk 
ły Rolniczej Imienia Mielżyńskich. I na ten ceł prz 
znaczone są dobra miłosławskie z wsią Chrustowem,i 
sobne folium hipoteczne tworzące. Szkoła ta ma bj 
jednakowoż dopićro założona po spłaceniu obecnie i 
tych dobrach ciążących listów zastawnych. — Aż i 
umorzenia tychże zarządzać ma dobrami na ten . 
przeznaczonemi hr. Józef Mielżyóski.

Połowa dochodu należy do niego, a druga poło, 
ma być składana na fundusz, który ma być użyty i 
pierwsze potrzeby założenia szkoły, po spłaceniu listo 
zastawnych. — Po założeniu zaś szkoły służy tyli 
nadzór hr. Józefowi Mielżyńskiemu i wyznaczoną t 
roczną rentę 5000 tal., która to renta znów tylko ti 
długo służy hr. Mielżyńskiemu lub jego nastąpcy, d 
póki nie będzie polskiego ministerstwa. Gdy zaś ze zbi 
giem okoliczności Miłosław przejdzie pod rząd wlasn 
natenczas szkoła przechodzi pod nadzór ministerst, 
oświecenia, i własność szkoły przepisaną ma być i 
imię tćjże szkoły Imienia Mielżyńskich. W takimi 
zie mają być 60,000 tal. zahipotekowane na rzecz 1 
Józefa Mielżyńskiego lub jego sukcesora i po wiecz 
czasy mają im być od tego kapitału płacone pi 
centa.

Oprócz testamentów pozostawiła jeszcze ś. p. S 
werynowa z Wilkxyckich hr. Mielżyńska prywatny 1 
do hr. Józefa Mielżyńskiego, w którym podobno jesze 
znaczne legata zapisała. — Może, że w tym pry» 
tnym liście są jeszcze obciążone nowemi legatami w 
osobne folia hipoteczne tworzące, a które nie są w t 
stamencie obciążone i jako takie przechodzą na 
snośó spadkobiercy.

Wspaniałość i szczodrobliwość wyrażona w ost 
tniej woli ś. p. Sewer, hr. Mielżyńskich jest dowode 
że w narodzie naszym jeszcze nie wygasła dawna 
fiarności cnota praojców, a miłość ojczyzny prz«; 
wszy8tkićm głęboko musi być w narodzie zakorzenio 
kiedy dzieci wspólnćj matki tak o jój potrzebach i 
dzić umieją. Cześć i wdzięczność na wieczne tćż cza 
w sercach całćj Polski dla pamięci ś. p. Mielżyóski 
wyrytą będzie. A czyż ta pewność, że zakłady pn 
nich stworzone przejdą pod zarząd własnego rzą( 
nie ożywi i tych, którzyby się chwiuć mieli w nad, 
jach ogólnych narodu, i nie podniesie ich na jedyi 
godne stanowisko Polaka.

Ma przeto naród polski nadzieję, że hojnością i 
Mielżyńskich założoną będzie Szkoła rólnicza, kti 
lepićj i hojnićj wyposażoną zostanie, jak podobne zak 
dy w państwach samodzielnych, utrzymywane koszt 
rządowym.

Wielka praca czeka przecież spadkobiercę lir.' 
zefa Mielżyńskiego, któremu wykonanie ostatniej «

nie w umyśle Milla po długich wahaniach się i osi 
lacyach to na tę, to na ową stronę.

Wkrótce po owćj stanowczej kryzys, którą i 
tak dosadnie opisał, spotkał się Mili w pewnćm to, 
rzystwie z młodą mężatką, panią Taylor — która 
dwudziestu latach przyjaźni i po swojćm owdowi® 
miała zostać jego żoną. Choć stosunek nasz w kil 
lat dopićro po pierwszem spotkaniu wszedł na dro 
ścisłćj zażyłości, pisze autor, uczułem prędko, że no 
moja znajoma jest kobietą najbardziej podziwienia 
dną, jaką kiedykolwiek w życiu spotkałem.

Męża pani Taylor przedstawia nam Mili , 
człowieka szacownego, dobrze wychowanego, lecz i 
zbawionego „tych zalet umysłowych i artystyczny 
któreby mogły z niego uczynić towarzysza godnego 
kiej kobiety“. W niej to filozof znalazł tego duo 
którego mu nie dostawało, przewodnika, do które 
wzdychał. Mili nazywa „nieskończonćm“ to, co 
winien jest — i trudnoby mu było odróżnić, -y 
wiada — które z idei wypowiedzianych w jego dzieli 
należą do niego samego, a które do jego przyjacw 
Podając jćj obraz staje się prawdziwym poetą.

W porze tego to związku pojawiły się najzn»' 
mitsze prace ekonomisty; czerpał on do nich natch» 
nie w pogadankach z swoją towarzyszką, kobietą n* 
zwyczaj wykształconą i „wolną od wszelkich prz£: 
dów“. Mili opowiada obszernie genezę tych prac i i 
daje nieskończenie obfity materyał przyszłemu sff® 
krytykowi.

Nie mając na celu rozbierać tu wszystkich j1 
idei, zi któremi, jak już powiedzieliśmy, nie z&wsze 
zgadzamy, zaznaczymy tylkef, że i traktat jego o M 
woli kobiet wyszły w r. 1869 n: był czem iQl11 
jak jednym z onych pomników filozoficznych, kj 
dziełami swemi chciał wystawić swoićj Egeryi. 
czne to zresztą z jego własnych zeznań.

Gzy w obec tego wolno uważać Milla jako 01 
mylną wyrocznią w kwestyacb, których w dziel 
swoich dotykał? Czy nie wypada raczej dwakro 
trzykroć zastanowić się nad każdą śmielszą teflI 
którćj usiłuje byó propagatorem? O bez wątp>el 
jest wiele rzeczy powiedzianych przez niego, na kt 
piszemy się bez zastrzeżenia, lecz Są i takie, które 
brze trzeba jeszcze przedystylować nim je postaw^ 
dzie można jako niewzruszoną prawdę.
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stryjostwa poruczonćm zostało. — Zawsze jednakowoż 
aż do chwili założenia szkoły, społeczność polska po­
cieszać się tylko będzie musiała nadzieję, przyszłości 
•zkoły.

Ponieważ jednakowoż w testamencie ś. p. Miel- 
żyńskich wyraźnie dozwolono sukcesorowi, by przy wy­
konywaniu testamentu uwzględniał, w razie potrzeby, 
korzyści narodu, zdaje mi się zatćm, żeby rzeczywiście 
z wielką było korzyścią dla społeczności polskićj, gdy­
by hr. Józef Mielżyński zechciał uwzględnić potrzeby 
narodu aż do chwili stanowczćj założenia Szkoły Eól- 
niczćj Imienia Mielźyóskich. Nie przesądzając po­
stanowień spadkobiercy, zdaje mi się, żeby z wielką 
było korzyścią dla ogółu, gdyby część funduszów, prze­
znaczonych na pierwsze potrzeby założenia szkoły w 
Miłosławiu zużytą została na podtrzymanie Szkoły Ról- 
niczój Imienia Haliny wspaniałomyślnością hr. Augu­
sta Cieszkowskiego założonćj. Że zaś potrzebną była 
Szkoła Rolnicza dowodzi sam fakt istnienia jćj i sto­
sunkowo do funduszów świetny jćj rozwój. Dziś prze­
cież brak funduszów mógłby i Szkole Żabikowskićj 
zaszkodzić. Czćm zaś więcćj żabikowski zakład się 
rozwinie, tćm lepiej będę siły naukowe przygotowane 
dla przyszłej Szkoły Miłosławskićj. — Zdaje mi się 
zresztą, że istnienie dwóch szkół rólniczych stanie się 
wówczas zbytecznćm. Gdyby zaś Żabikowo z braku 
funduszów miało upaść albo tćż stanąć lub cofnąć się 
w rozwoju tak świetnie rozpoczętym, natenczas nie 
tylkoby nasza społeczność na tern straciła aleby i tru­
dności przy założeniu szkoły w Miłosławiu się zwię­
kszyły. — Nie przesadzając przecież postanowień 
spadkobiercy, zwracam jedynie uwagę na obecną chwi­
lę i na gwałtowna potrzebę utrzymania Żabikowa.

Berlin, 13 lutego.
(Posiedzenie parlamentu. — Poaeł Wł. Taczanowski.)
Na pierwszćm miejscu dzisiejszego porządku dzien­

nego w. parlamencie niemieckim stał dalszy ciąg obrad 
nad wnioskiem pp. Bernards’a i Windhorst’a, dotyczą­
cy rn zmiany § 44 regulaminu parlamentarnego. Wspo­
mniany paragraf brzmi: „We wszystkich dyskusyach 
udziela marszałek głosu każdemu z członków, który 
po otwarciu dyskusyi, lub po skończeniu mowy poprze- 
dnićj o takowy się zgłosił.“ Że w podobnych okoli­
cznościach dwie nastręczają się niedogodności, tak dla 
marszałka, jak i dla zgłaszających się o głos, nie ulega 
wątpliwości. . Marszałek bowiem udziela temu głosu, 
którego najpierw spostrzegł, ale może on właśnie spo- 
strzedz najpierw takiego, który ostatni zażądał głosu, 
tak. że z ostatnich stają się pierwsi i przeciwnie. Słu­
sznie zatem domaga się pewna część deputowanych, 
aby udzielanie głosu ulegało ściśle pewnym prawi­
dłom, wykluczającym możliwość uchybień i parcyalno- 
ści ze strony prezydyum. I w tym tćż duchu zabrał 
dziś na samym wstępie posiedzenia głos p. Wł. T a- 
czanowsk i aw krótki lecz treściwy przemówił spo­
sób jak następuje:

„Panowie! Ponieważ prezydujący zwykle bywa 
wynikiem większości, nie widzę przeto, dla zachowania 
sprawiedliwości innego sposobu, jak zaprowadzenie za­
pisywania mówców. Również jestem tego zdania, że 
skoro mniejszość podobne życzenie objawiła, powinnaby 
już większość przez samo uczucie przyzwoitości temu 
żądaniu zadosyć uczynić. (Oho! oho!)

„Gdyby większość w dzisiejszym stanie rzeczy dla 
siebie nie upatrywała korzyści, natenczasby pewno prze­
ciwko zaprowadzeniu zapisu mówców nie występowała. 
Podobne wyzyskiwanie porządku obrad na własną ko­
rzyść nie zgadza się z godnością tego zgromadzenia. 
Jak zaś trudno jest pod pewnemi warunaami być 
przypuszczonym do głosu, tego sam niejednokrotnie 
doświadczyłem w przeszłćj legislaturze. Przy trzy- 
krotnćm bowiem czytaniu tego samego prawa trzeba 
było za każdą rażą nieomal walkę z biurem podejmo­
wać, i ostatecznie po wielkich trudnościach ledwie w 
końcu otrzymało się głos. Za czćm zaś doświadczenie 
przemawia i co się osobiście przechodziło, to nieza- 
przeczenie najwięcćj w pamięci i uczuciu pozostaje. 
Jestem tego zdania, że jedynie mniejszość w tej kwe- 
styi powinna decydować, a nie większość.

„Jeżeli jeden z wczorajszych mówców powiedział, 
że fabrykacya praw bez zapisywania mówców prędzćj 
się odbywa, to odpowiedziałbym mu na to, że nie przy­
byliśmy tutaj, aby szybko prawa stanowić, ałe raczćj, 
by takowe oględnie i dokładnie zbadać, unikając sta­
nowczo wszelkiej płytkości i pośpiechu.

„Bo gdyby tak bardzo chodziło o pośpiech, zapro­
ponowałbym panom jeszcze wiele innych środków przy­
spieszających (Beschleunigungsmittel), tak n. p. umun­
durowanie posłów rzeszy, a natenczas głosowanie nie- 
zaprzeczenie daleko prędzćjby się odbywało.

„Proszę was zatćm, Panowie, ze względu na uczu­
cie sprawiedliwością i ze względu na zdrowy rozsądek 
— abyście listę mówców zaprowadzili.“

Koło poselskie polskie widziałem dziś prawie w 
komplecie; brak było jeszcze pp. dr. N i e g o 1 e w s k i e- 
go, ks. Czartoryskiego i Rybińskiego. 
Koło jednakże przystąpiło do ukonstytuowania się, i 
obranym został prezesem p. Wł. Taczanowski, 
który urząd ten przyjął z tćm zastrzeżeniem, że po 4 
tygodniach nowe nastąpią wybory.

Posłowie z Alzacyi i Lotaryngii jeszcze nie przy­
byli i wcale nie wiadomo, kiedy się na sejm stawią.

Berlin, 13 lutego.
(Koło polskie na parlamencie niemieckim.)

(K.) W tćj chwili ukonstytuowało się Koło pol­
skie w ten sposób:

Na pierwsze cztery tygodnie obrany, prezesem W. 
Taczanowski, sekretarzem p. J. Ż ó 11 o w s k i, 
kwestorem p. M. K a 1 k s t e i n. Do komisyi parla- 
mentarnćj obrano oprócz prezesa pp. księcia Radzi­
wiłła I erdynanda i dr. J. Chosłowskiego.

Nie przybyli jeszcze do Berlina dr. Niegole­
wski i Ts. Roman Czartoryski. W ponie­
działek odbędzie się sesya plenarna — na porządku 
dziennym brawo wojskowe. Przybycie brakujących 
posłów pożądane. Posłowie z Alzacyi dzisiaj podobno 
przybywają — jakie zajmą stanowsko? nie wiadomo; 
chodzi pogłoska, iż mają stawić powniosek o powszechne 
głosowanie w Alzacyi i Lotaryngii, celem wybadania 
woli tych krajów, czy chcą należeć do Niemiec.

Genewa, 12 lutego.
(Charakter mieszkańców. — Wykłady publiczne. — Fabryka 

zegarków Patka i spółki.)
(sk.) ... La cité genevoise,

Noble cité, riche, fiére et sournoise;
On y calcule et jamais on n’y rit!

powiedział niegdyś o Genewie filozof Ferneyski, serde­
czny nadto przyjaciel Fryderyka zwanego Wielkim i 
zagorzały wielbiciel Katarzyny II.

. .Owoż wracając do Genewy, muszę stanąć w obro­
nie jej przeciw niegodnym oszczerstwom Woltera. We­
dług zjadliwych jego opisów należałoby przypuścić, że 
miasto to zamieszkują tylko poważni, o wychudłych, 
surowych, jak głaz zimnych obliczach kalwińscy mini- 
ftrowie,. przechadzający się po ulicach nie inaczej, jak 
w długich czarnych togach z białemi podbródkami i 
i szerokiemi rękawy tudzież z bibliami w ręku, na któ­
rych ognistemi zgłoskami wypisanćm jest: Jamais ou 
ne r]t ici! Grubo pomyliłby się, ktoby podobnie chciał 
sądzie o Genewie. Jest ona sobie pod wielu względa­
mi istnym małym Paryżem, a fertyczność, zgrabność 
i pewna wrodzona kokieterya jćj mieszkanek, tudzież 
krzykliwe i ogniste nieco usposobienie mieszkańców 
nadają jćj kompletną cechę większego miasta francu­
skiego. Jeżeli zachodzi różnica, to tylko ta, że gdy 
każdy Francuz w normalnym stanie przypomina lubego 
Europejczyka, co wypiłibutelkę Bordeaux— Genewczyk 
podobien temu z nas, co wypił pół butelki. I ztąd to 
mnieman w Genewie szczerzćj się bawią i serdeczniej 
weselą jak we Francyi i cudzoziemiec nie znajdzie się 
tu, jak w większych centrach francuskich pod obuchem 
ciągłym nieustannie grożącej katastrofy — rewolucyi. 
Czy ta lekkość francuzka przeszkadza Genewczykom 
w poważnych zajęciach? Bynajmniej. Nie znajdziesz 
jak świat szeroki miasta ludnością równego Genewie, 
w którćmby oprócz balów, maskarad i innych widowisk 
i zabaw tyle razem odbywało się publicznych odczy­
tów, a raczćj wykładów płatnych i bezpłatnych, treści 
poważnćj i naukowćj. Trudno uwierzyć, jak szerokim 
strumieniem wylewa się światło z tych konferencyj na 
te ¡nawet koła społeczeństwa, które z powodu zajęć 
swoich codziennych nie mogą się zajmować zdobywa­
niem go za pomocą własnćj pracy. Jakiego rodzaju 
bywają te odczyty, pokażą najlepiej tytuły niektórych 
z nich: Wielcy filozofowie i ich systemata; kurs z kil­
ku konferencyj złożony.— O Wedach, księgach indyj­
skich; kurs. — O osobistościach nowoczesnych sztuk 
dramatycznych, kurs. — Studya nad kształtami ludz- 
kiemi, czyli Myologia zastosowana do malarstwa, ry­
sunków i rzeźbiarstwa; kurs. — Drogocenne metale; 
kurs. O kilku minerałach użytecznych w przemy­
śle; kurs. - Chemia zastosowana do sztuk i przemy­
słu; kurs. O elektryce; kurs. — Historyczny wy­
wód o gustach człowieka w ozdobach własnćj osoby i 
mieszkań, z demonstracyami; kurs. — O naszćj lite­
raturze narodowćj; pogląd na jćj stan obecny; kurs. 
G państwie greckićm starożytnćm i jego stosunku do 
państw nowoczesny ch. O roli ziemi świętej w historyi 
ludzkości. O sztuce muzycznej. O działalności chemi­
cznej światła. O niektórych humorystach angielskich; 
kurs pani’ Winterhalter. Dodać należy, że wykładami 
zajmują się ludzie znający do gruntu swój przedmiot 
i że te odbywają się w rozmaitych miejscach i dnia 
godzinach. Sale, szczegolnićj na konferencyach bez- 
lGa^nycG, zawsze są przepełnione, i zawsze większość 
słuchaczy należy do płci pięknćj — która uczęszcza 
tu na wykłady nie gwoli rozr, wki lub pokazania pię­
knej toalety — o nie! lecz w szczerćj chęci nauczenia 
się czegoś. Byłem na kilku wykładach i widziałem 
jak wiele z nich notowało w książeczkach miejsca kon- 
ieiencyi, które je z jakiegokolwiekbądź tytułu uderzyły. 
Mój Boże,’ myślałem patrząc na to okiem nieco zdzi- 
wionćm, kiedyż to my dojdziem do poczucia potrzeby 
rozsiewania światła na wszystkie strony za pomocą po­
dobnych procederów, których użycia wrogowie wyklu­
czający język polski z wykładów po szkołach zakazać 
nam w żaden sposób nie mogą? O wiem, są ludzie, 
co jęli się tej pracy w Poznaniu i we Lwowie, lecz 
czy jest nadzieja rozszerzania się zakresu tych wykła­
dów w taki sposób, aby liczba i rozmaitość ich rosła 
z każdym rokiem? Kto wie, czy kółko ludzi dobrćj 
wiary, umyślnie w tym celu zawiązane, nie potrafiłoby 
więcćj zdziałać nad to, co mogli dotąd pojedynczy 
szermierze !...

Być w Genewie i nie widziać najsławniejszćj tu, 
a zatćm i w Europie fabryki zegarków, którćj właści­
cielem jest ziomek nasz pan P a t e k, znaczy być w 
Rzymie i nie widzieć Papieża. Nie chciałbym za nic 
w święcie stać się winnym takiego niedbalstwa. To 
tćż dnia pewnego udałem się do tego zakładu, zajmu­
jącego jedną z przepysznych kamienic kilkopiętrowych, 
które tworzą sławny genewski Grand-Quai. “Na dole 
znajduje się magazyn o kilku oknach z połową szyb 
matowanych bez wystawy, na którą tak sadzić się zwy­
kli francuzcy kupcy. Sklep p. Patka jedynym jest 
może w Genewie sklepem, który obchodzi się bez przy­
ciągania kupujących za pomocą tego nęcącego środka. 
Imię właściciela jest mu dostateozną reklamą i odbytu 
wcale nie zdajC’ się tracić przy takićm pojmowaniu 
rzeczy. Snąc nie blaga tylko popłaca w świecie han­
dlowym. ’ Wnętrze magazynu urządzone jak komptoir 
ńrmy, stojący na. silnych, powiedziałbym niewzruszo­
nych nogach. W szystko tu od mebli aż do siedzących 
za ladą’ buchhalterów oddycha ową niezwykłą powagą 
i spokojnością, którą w dzisiejszych efemerycznych 
zakładach oddaje tak dobrze nieprzetłumaczony wyraz 
solid.’ Błyskotek nigdzie. Towar służący do ubły- 
skotnienia naszych osób zamknięty w szafkach, wsta­
wionych za ladą. Czćmś angielsko-trwałćm uderza cię 
sklep ten zaraz na pierwszym wstępie, i jeżeli zamie­
rzasz co kupić z wszelką ufnością oddajesz do rozpo­
rządzenia sprzedającemu twój mieszek, podobnie jak 
on rozkłada przed . tobą bez najmniejszej podejrzliwo­
ści setki przedmiotów, z których wiele posiada wartość 
kilkutysięczną. Myśl targowania się, przypuszczająca 
w kupcu zawsze chęć odarcia kupującego, nie przyj­
dzie ci ’ nawet do głowy. P. T. dyrygujący sklepem 
polak, jak najchętnićj skłonił się do mego żądania i 
oddał mnie pod opiekę Francuzowi, który powiódł mnie 
do wnętrza fabryki. Zaczęliśmy od najwyższego, pią­
tego jeśli się nie mylę piętra. Każda część zegarka 
ma swój oddział i swoich robotników. Tu z metalu 
kutego w Anglii wyrzynają za pomocą maszyn kółka, 
tam je polerują, gdzie indziej nakrawają ząbki, tu szli­
fują rubinki, tam wiercą w nich dziurki, “gdzieindzićj 
osadzają, i tak nie tylko część każda w innym sporzą­
dzoną bywa oddziale, ale nadto jeszcze przechodzić 
musi przez kilka i kilkanaście rąk. Im nżćj schodzi- 
hsmy, tćm części stawały się bardzićj dokładnemi i 
obrobionemi. A jakićjż tu robotnikom potrzeba uwagi, 
Jakiej cierpliwości! Są rzeczy, których nie można się 
tknąć bez użycia szkła powiększającego. A i te z ró- 
wnąż matematyczną dokładnością muszą być uskute­
cznione, jak kółka większe. Tuż przy magazynie znaj­
duje się dopiero pokój do regulowania gotowych ze­
garków. Jest ich zawsze do trzech i więcćj tysięcy, 
lecz regulują tylko takie, które mają wyjść z magazynu 
i to dU’ pojedyńczych kupujących. Zegarmistrze za­
graniczni, którzy pobierają towar od p. Patka, otrzy­
mują tylko same wnętrza bez kopert. Sami więc skła­
dać i regulować muszą.

Regulacya odbywa się u p. Patka w następujący 
sposób: kładą zegarek najprzód do przyrządu z lo- , 
dem i trzymają go tam 24 godzin usiłując przy tćm, ! 
by szedł równo z regulatorem. To samo potem z nim ! 
robią w szafce ogrzanej do 40° Reaumura — wreszcie 1 
kładą go w rozmaitych pozycyach i znowu regulują. 1 
Czy dziwna, że po tak sumiennych manewrach zegar- ! 
n k- . ka ^ą 10—20 lat bez naprawy i minuty nie 

chybiają. Pokazywano mi potćm zegarki przygotowa­
ne na sprzedaż. Cóż za rozmaitość, jakie artystyczne 
wykończenie grawitur i emalij na kopertach, jakie gu­
stowne przyozdobienie onych w brylanty i dro°fie ka­
mienie! A jakaż na niektórych komplikacya: ° Zega­
rek np. do obserwacyj posiada maszynę niezawisła od 
głównego zegarka. Połączyć go można z nim za“ po­
mocą Dociśnięcia i wtedy osobna wskazówka obiega 
sekundy. Pociśmesz, i stanie, a że zawsze poczyna od 
iżtej więc me patrząc nawet podczas jćj chodu na ze­
garek, wiesz przy końcu obserwacyi ile uszło. Tenże 
zegarek bije godziny, półgodziny, kwadrnse, minuty i 
piąte części minut. — Zmyślnćm także nadzwyczaj 
jest’ urządzenie zegarków dla ślepych. __ Guzi­
czki rozmaitej wielkości ukazują po ponownćm nakrę­
caniu koperty godziny, kwadranse i minuty. Najpię­
kniejszymi zaś są zegarki damskie. - Prawdzi­
we to świecidełka! a takie małe niekiedy, iż dziwisz 
się, jak w coś podobnego dało się wsadzić tyle kółek i 
kołeczek. Pokazywano mi kopertę złota zegarka zro­
bionego na zakaz dla p. Tyszkiewieżowej. Wielkość 
teg cacka możecie sobie ztąd wybrazić, że można je 
było potóm oprawić w jeden brylant!-

Pan Patek jest emigrantem z r. 1831, założył fa­
brykę w r. 1833. Może on służyć za wzór i zachętę 
dla tych, co z niczego gorzką pracą chcą sie dobić 
mienia i znaczenia. “ “

Cześć takim ludziom!

h ! e m c r.
'»' Berlin,’ 13 lutego. Wczorajsze obrady w par­

lamencie nad wnioskiem posła Schulzego, aby członkom 
parlamentu płaciła kasa państwowa tak samo dyety jak 
członkom Izby deputowanych sejmu monarchii, do po­
myślnego doszły rezultatu, bo parlament przyjął wnio­
sek Schulzego znaczną większością głosów, a mianowi­
cie 229 g osami przeciw 79. Przeciw wnioskowi gło­
sowali tylko konserwatyści i kilku członków stronni­
ctwa narodowo-liberalnego. Poseł Windthorst cofnął 
swój wniosek, zadający odroczenia sejmu monarchii na 
czas trwania parlamentu, z powodu, że obrady w Izbie 
deputowanych istotnie już odroczone zostały na czas 
mejakis. — Na dzisiejszćm posiedzeniu parlamentu cia- 

, gnęły się dalej obrady nad dalszym porz. dziennym a mia­
nowicie w kwestyi zabierania głosu. Za zmiana dotych­
czasowego porządku w tym względzie przemawiali prócz 
wnioskodawcy _ Bernardsa, wicemarszałek parlamentu 
Hohenlohe Schillingsfiirśt i poseł nasz W. Taczanowski, 
ktorego_ przemówienie na innćm podajemy miejscu na­
szego pisma. Parlament odesłał wniosek Bernarda i do 
komisyi i przeszedł następnie do obrad nad projektem 
do prawa dotyczącym wynagrodzenia gmin za ciężary 
wojenne. ® J

. Ministerstwo zebrało się w dniu wczorajszym na 
posiedzenie, którego zadaniem była, jak się zdaje, głównie 
uchwała co do odroczenia sejmu monarchii. Kreuz- 
Z-1 g. donosi dzisiaj, że sejm nie będzie odroczonym 
wprzódy, póki nie uchwali prawa o ślubach cywilnych, 
nad któremi obradować będzie Izba panów w plenum 
juz w przyszły’ wtorek. Feodalny ten dziennik donosi 
nadto, ze komisya Izby panów nie małe poczyniła 
zmiany w całym projekcie i obrady nad całym pro­
jektem będą bardzo ożywione. Obowiązkiem jest każ­
dego poważnie o zadaniu chrześcijaństwa myślącego 
członka Izby . panów — powiada Kreuz-Ztg. — 
me usuwać się od obrad Izby, ale osobiście bronić
swych zasad i przekonań.

Izba panów zajmować się będzie na jutrzejszćm 
komTsyi Darn^m posiedzeniu sprawozdaniami różnych

W walce obecnćj państwa z kościołem, najwięcćj 
chodzi rządowi, jak naturalnie, o pozyskanie sobie tych 
części monarchii, które odznaczały się zawsze przewa­
żnie katohckićm usposobieniem. To tćż Westfalia i 
prowineye Nadrenskie najwięcćj są solą w oku no­
wemu reformatorowi dr. Falk, a uwaga jego cała sku­
piona ku temu jakieby środki były najskuteczniejsze­
mu do zmiany przekonań Nadreńczyków. Niezawodnie, 
ze duchowieństwo pracując gorliwie około dobra ko­
ścioła i szkoły mogło wywierać silny wpływ na umy­
sły szczepiąc w dzieciach już zasady czysto-katolickie. 
Uajęcie więc duchowieństwu nadzoru szkolnego a po­
wierzenie go świeckim inspektorom szkólnym było je­
dną z pierwszych reform ministra Falka.

Obecnie zamierza minister wyznań odjąć całemu 
duchowieństwu prowincyi nadreriskich lokalną inspe- 
kcyą szkol, ale nadto w ministerstwie wyznań czynią 
już przygotowania celem zaprowadzenia w prowincyach 
wiiaeĆhklCh SWieckich insPektorów szkólnych po po-

A U S T R Y A IWĘGRY.
* 11 lutego. Obrady koła polskiego

w Wiedniu otoczone dotąd^nieprzedartym nimbusem ta­
jemniczości, poczynają powoli wychodzić na jaw a dziś 
już spotykamy się z niektóremi szczegółami odnosza- 
cemi się do rzeczonych obrad. Takowe toczvły się w 
pierwszym rzędzie nad nowym regulaminem klubu wy­
pracowanego przez złożoną w tym celu komisya’, w 
ktorćj skład weszli pp. Grocholski, S m a r z e - 
wski i Mendelsburg. Z projektu tegoż obejmu­
jącego w całości 22 artykułów, załatwionćm zostało do 
przedwczoraj zaledwie 12 artykułów, co zresztą łatwo 
da się zrozumieć, jeśli zważymy, że obrady nad “samym 
tytułem statutu, trwały przez blizko dwa posiedzenia, 
aż wreszcie po ponownćm odesłaniu tćj kwestyi do ko­
misyi statutowćj zgodzono się na nazwę: „Ustawa 
obowiązująca członków polskiego koła 
poselskiego w Wiedni u“.

_ Z przedyskutowanych dotychczas paragrafów pod­
nosimy przedewszystkićm § 4, normujący zasadę soli­
darności dla członków koła polskiego,“od którćj przy­
jęte są wyjątki w § 14 i 22 statutu, z których pierw­
szy dozwala członkom koła zupełną swobodę działa­
nia i głosowania w pełnćj Izbie według własnego 
przekonania w kwesyach wyznaniowych, a co więcćj 
umożliwia nawet zwolnienie pojedynczego członka z pod 
solidarności klubu dla ważnych względów iw innych i 
również kwestyach za poprzednićm zezwole- i 
niem koła. j

Nader żywa dyskusyą Wazezgla się również nad

§ 12 statutu t raktującym o prawie zabierania głosu w
pełnćj Izbie przez pojedyńczych członków koła. __Po
odrzuceniu wniosku mniejszości, warującego członkom 
koła zupełną swobodę zabierania głosu w pełnćj Izbie 
w kwestyach nie tyczących się zasad polityki atoli w 
duchudotyczących uchwał klubu, przyjęto wniosek wię­
kszości normujący ustawione już w dawniejszym sta­
tucie ograniczenie w tej mierze.

Do tćj chwili nie wiadomo nam kogo wybrano 
na przewodniczącego klubu. Najwięcćj widoków mieli pp. 
Grocholski, Ludwik Wodzicki i dr. Duna­
jewski.

Niektóre dzienniki a przedewszystkićm pragska 
i o O tik dopatrują się symptomatów zbliżania sie 
rządu do Polakow. Widzi je Poljitik w przemó­
wieniach ministra L a s s e r a podczas rozpraw wydziału 
nad sprawozdaniem posła Bartoszewskiego i innych dele­
gatów galicyjskich. Czas przeczy temu, nadmienia­
jąc, że nie widzi żadnćj zmiany w usposobieniu gabi­
netu dla Polaków, które jak dotąd nie jest przv- 
chylnem. r J

Interes Izby poselskićj spoczywa ciągle w wydzia­
łach. W wydziale budżetowym gdy przyszła mowa o 
szkołach średnich w Galicyi, wniósł sprawozdawca dr. 
Suess następującą rezolucyą do przyjęcia:

„Wzywa się rząd, aby w szkołach średnich w Ga- 
licyi, utrzymywanych przez państwo, zaprowadził te 
zmiany co do języka wykładowego, jakich wymagaja 
względy na rożne części ludności tego kraju.“

Minister oświecenia dr. Stremayer rozwijał bardzo 
obszernie stósunki istniejące w szkołach średnich w Ga- 
licyi; deputowany dr. Dunajewski i dr. Zyblikiewicz 
przemawiali przeciw, dep. Juzyczyński i Kallir za re­
zolucyą, którą też podczas głosowania przyjęto. Dla 
gimnazyów w Galicyi uchwalono wstawić do budżetu 
kwotę 359,000 złr. w wydatkach zwyczajnych, 38,000 
złr. w nadzwyczajnych; dla Krakowa na ten sam cel 
w pierwszym razie 64,000 złr., w drugim 600 złr.

W wydziale ekonomicznym przedłożył deputowany 
Lienbacher 40 pytań odnoszących się do powodów osta­
tniego przesilenia giełdowego i do udziału w nićm wielu 
deputowanych i członków Izby wyższej. Ponieważ py­
tania te zmierzają podobno więcej do zbadania sprawy 
niż dO’ wyjaśnienia stosunków towarzystw akcyjnych i 
przedsiębiorstw kolei żelaznych, przeto dzienniki wie­
deńskie nadają im charakter inkwizycyjny.

, Wioski i projekta rządowe sypią się jakby z ro^u 
obfitości. Na ostatniem t. j. wczorajszćm posiedzeniu 
przedłożył minister handlu 10 nowych projektów 
między niemi kilka dotyczących budowy kolei żela­
znych celem zapobieżenia panującemu w klasie robo­
tniczej niedostatkowi. Przy tćj sposobności przedłożył 
minister na piśmie żądanie wydatków na budowę kolei 
zelaznćj leluchowsko-tarnowskiej na rok 1874 któ™ 
wynoszą 8,800,000 złr. ’

Dzienniki wiedeńskie obok podróży cesarza austri­
ackiego rozbierają ostatnią mowę tronowa,, odczytana 
przez ks. Bismarcka. Prasa prusofilska jest zachwy­
coną, natomiast jeden z najbezstronniejszych dzienników 
wiedeńskich Sonn-und Montags Ztg. uważa 
w mej widoczny upadek kanclerza, który na próżno 
zwolennicy żelaznego księcia pokryć usiłują: „Bismarck 
starzeje się, pisze między innemi ów dziennik, zapo­
mina recepty którćj wszystkie dotąd powodzenia za- 
v dzięcza. Odosobnił on Austryą, zanim ja napadł; 
zapewnił się troskliwie na wszystkie strony, “zanim na 
nieprzygotowaną Francyą uderzył. Teraz zadziera na­
raz ze wszystkienn, jątrzy Francyą i Włochy, Belgia 
a nakoniec Austryą, mięszając się w wewnętrzne sprawy 
ych państw, skargami na ich prawne instytucye i swo­

body obywatelskie. W Niemczech zmusza katolików 
i socyalistówdo wspólnćj obrony...“ Kończy zaś temi 
słowy. „Ostatnia to może mowa, która ks. Bismarck 
imieniem swego starego cesarza niemieckiemu sejmowi 
wypowiada. Brzmi ona jakby mowa pogrzebowi 
Zmierzcha się nad starym Hohenzollernem? który j^ 
w późnym wieku zdobył mieczem pierwsze miejsce w 
Europie, a świat zadaje sobie pytanie: czy Niemcy w 
dzisiejszym swym kształcie długo go przeżyją ?aOieniue 
chmury zawisły i cienie śmierci przesuwają“ sie teraz 
nad spróchniałem, postaciami, które nie dawno^oświe- 
Si. w “¡SbT?“' ““W™ odwag, i tai.-

bo Standard a donoszą z Wiednia o okólniku 
ks. Bismarcka do posłow niemieckich za granica z po­
wodu sporu państwa z kościołem. Okólnik ten“udzie- 
lony był przez jenerała Schweinitza hr. Andrassemu; 
obok ego nadmienia, iż w Berlinie niemiłe sprawił wrai 
zenie list arcybiskupa Rauschera do arcybiskupa koloń- 
s lego. Hr. Andrassy miał odpowiedzieć, iż tylko sady 
mogły w tej sprawie rozstrzygać. Okólnik ks. Bismar­
cka opiera się na krokach rządu pruskiego w Paryżu 
i Brukseli z powodu listów pasterskich. 7

WŁOCHY.
= • 10 lutego. Dzienniki zagraniczne ogła­
szają okolnik włoskiego ministra spraw zagranicznych 
jak! rozesłanym został w d. 1. stycznia r b do przed­
stawicieli rządu włoskiego przy obcych dworach po­
wodu zamianowania na konsystorzu 22go grudnia 1873
wot5Si p ardyn^óvL, — Dokument ten nadesłany pier- 
Aotme z Paryża N. F. Presse, brzmi następnie:

w • n , Rzym, 1. stycznia 1874.
r>y d-a rZHx Koścloła fakt zaszedł świeżo w Wa­

tykanie Papież, który się wzbraniał dotąd mianować 
tćmd{?a,iÓ'99Za posf®dł natchnieniem. Na odby-

m- S grudnia 7 Watykanie konsystorzu, Jego
Świątobliwość mianował dwunastu kardynałów, ¿ześciu 
cudzoziemców i sześciu Włochów. - Między ostatnimi 
znajduje się jeden członek Towarz. Jezusowego i jeden 
Augustyamn. s J

Nie będę tu przytaczał rozmaitych pogłosek, krążą­
cych o powodach, które skłoniły Ojca ś. do tćj niłćj
Syi- •Byc ż? obawL jakie objawiały niekbire 
rządy, me były jćj obcemi. Nie tajno mi, że według 
szacownego i tradycyjnego zwyczaju, kilka państw ma 
prawo, do pewnego wpływu na niektóre zamianowania na 
najwyższe godności kościelne. - Tę okoliczność tylko 
stwierdzić winienem że rząd królewski unikał starannie 
wywierania jakiegobądź wpływu za lub przeciw zamia­
nowaniu kardynałów i że przeto nie miał sposobności 
oświadczyć się za lub przeciw któremukolwiek z kandv 
datów. Ojciec ś. miał z naszćj stron w lelka’ swS
toałante i wyboru W tymJp„„5 p7z, ”S
wamu bukupów, ogłaszania bul, brewów. encykli“ do-
SecbSXaW“lMŚd "

nowvd?nksfaż;if ^2. giudnia był tajny i prekonizowanie 
moniai!k W KoścIoła ®dbyło sit bez zwykłego cere- 
czah, Pri °lewauiy ‘lad tćm odstąpieniem od zwy- 

k ranaJ®SteŚmy’ że Damianie byliby z przy- 
wzl5b,udziaI w uroczystościach, jakie towk- 

nrl .y p n.ie8dys oblekaniu w purpurę wybranych 
przez Papieża na tę wysoką godność dostojnych osób.
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Nic w stosunkach miasta Rzymu nie dozwala przypu­
szczać, aby nasi dygnitarze nie byli traktowani przez lu­
dność z czcią pełną szacunku.

W krótkićj przemowie — nie ukazała się ona w tych 
dziennikach, które poczytują tu za uwierzytelnione or­
gana Watykanu, — wyłuszczył Ojciec ś. powody, jakie 
go skłoniły do pomnożenia liczby członków świętego ko­
legium. Według sprawozdań, które uważać mogę za do­
kładne, miał Papież uczynić alluzye do potrzeby prze­
szkodzenia, aby w razie zwołania conclave nieprzyja­
ciele Kościoła nie usiłowali wywierać na wybór jego na­
stępcy bezprawnego wpływu. Ponieważ sam Papież mó­
wił o możebności conclave, nie sądzę, abym ubliżył 
winnemu Jego Świątobliwości uszanowaniu, chwytając tę 
okoliczność, aby Panu wskazać postawę, jąką rząd kró­
lewski na wypadek, gdyby możebność ta stała się rze­
czywistością, zachować postanowił.

Postawa ta nie zawisła od widzimi się członków 
gabinetu włoskiego, jest ona władzą wykonawczą, z da­
wna przepisaną artykułem 6 ustawy z 13. maja 1873, 
który uważam tu za potrzebę powtórzyć.

Artykuł 6. „Podczas opróżnienia stolicy apostol- 
skiśj nie może żadna sądowa ani polityczna władza z ja- 
kiegobądź powodu osobistej wolności kardynałów znosić 
lub ograniczać. Rząd użyje potrzebnych środków, aby 
zgromadzeń conclave i soborów strzedz przeciw wszel­
kim przeszkodom na zewnątrz.“ i

Artykuł 7 dodaje: Żaden publiczny urzędnik, żaden 
ajent policyjny, nie może dla przedsięwzięcia działania 
urzędowego, wchodzić do pałaców i zwykłych lub tym­
czasowych rezydencji Ojca św., na zgromadzenia con­
clave lub powszechnego soboru, bez upoważnienia do 
tego od Ojca św., conclave lub soboru.

Wreszcie artykuł 10 mówi: „Kapłani, którzy ze 
względu swego stanowiska w Rzymie biorą udział w ma- 
nifestacyach władzy duchownej stolicy św., nie mogą z 
powodu swego stanowiska ulegać żadnemu śledztwu lub 
nadzorowi ze strony władzy. Każdy cudzoziemiec pia­
stujący w Rzymie godność kościelną używa osobistój 
opieki, jaka według ustaw królestwa obywatelom włos­
kim jest zapewnioną.“

Postanowienia te są jasne; wykonywane są ściśle i 
sumiennie. Wydają one mi się dostateczne, aby usunąć 
wszelką obawę skutków wypadku, który w tój chwili 
wydaje się jeszcze bardzo dalekim, lecz zbyt jest ugrun­
towanym w naturalnym porządku rzeczy ludzkich, aby 
rządy nie były zmuszone kiedyś się nim zająć. Według 
wspomnionych artykułów miałoby conclave w Rzy­
mie wyjątkowo przez ustawy protegowane położenie. Po­
nieważ jego wszechwładztwo w Rzymie zaręczone jest 
ustawami, a przeto postawione ponad prądami stronnictw 
i usunięte z pod wszelkiego wpływu ze strony rządu lub 
ludności, zgromadzi się więc w tych warunkach bezpie­
czeństwa i niezawisłości, jakie odpowiadają wzniosłemu 
jógo zadaniu.

Jacykolwiek ludzie będą mieć w owćj epoce zasz­
czyt kierowania sterem rządu włoskiego, niepotrzeba bę­
dzie odwoływać się do ich politycznych idei. Obowiązek 
ich jest im wskazany, odpowiedzialność zaciągniętą nie- 
tylko w obec Europy i świata katolickiego, lecz i w o- 
bec wielkich władz państwa. Już dziś niektóre przepi­
sy ustawy mają pełną siłę prawa. Cudzoziemcy piastu­
jący godności kościelne w Rzymie, nigdy użalać się nie 
mogli na przeszkody w wykonywaniu swego urzędu. 
Niektórzy kardynałowie n. p. kardynał Cullen, kardynał 
Bonnechose i świeżo kardynał arcybiskup Valencyi, nie­
raz Rzym odwiedzali. Rząd nie zajmował się ani celem 
ich podróży ani zamiarami, jakie przypisywano dostojnym 
tym osobistościom. Rzym ma zaszczyt być od lat trzech 
siedzibą podwójnego ciała dyplomatycznego. Wszelkie 
środki kontroli i jawności, jakich liberalne instytucye do­
zwalają, są każdemu stronnictwu dostępne; nigdy jednak 
rząd królewski nie otrzymał zażalenia odnoszącego się 
do wykonania obrzędów lub funkcyj kościelnych. Jedy­
nym aktem wszechwładztwa, od którego się dotąd Pa­
pież wstrzymywał, było mianowanie kardynałów. Liczba 
członków świętego kollegium została, i może wkrótce 
jeszcze będzie pomnożoną, a obecność rządu królewskiego 
w niczćm nie mogła przeszkodzić manifestacyi władzy 
duchownćj. Fakta mówią głośnićj, niż wszelkie frazesa. 
Wszyscy ludzie światli wiedzą dotąd, że wielkim insty- 
tucyom papiestwa nie brakuje żadnćj swobody.

Porządku, spokojności, wolności od wszelkiego na­
cisku, czyby tenże pochodził z góry czy z dołu, nie bra­
knie na przyszłość zgromadzeniu conclave. Swobo­
da jaką Ojciec św. używał w swoim świeżo odbytym 
wyborze, będzie całkowicie i w zupełności udziałem zgro­
madzenia, powołanego do wyboru następcy św. Piotra. 
Mam nadzieję, że nas jeszcze lat kilka dzieli od wypad­
ku, o którym tu wspominam. Nie będzie jednak zbyte- 
cznćm przy sposobności zamianowania dwunastu kardy­
nałów okazać, że najgłówniejsza działalność urzędowa 
św. kollegium w Rzymie, wykonaną być może w formach 
kanonicznyeh i z tćm samćm bezpieczeństwem, z tą sa­
mą godnością, z tym samym spokojem jak na dawniej­
szych zgromadzeniach conclave.

Przyjmij i t. d. Visconti-Venosta.

Lizbona, 13 lutego. Słychać, że ministerstwo 
wojny układa się z rządem niemieckim co do wysłania 
dwóch oficerów artyleryi, mających zająć miejsce profe­
sorów' w tutejszśj szkole ąrtyleryjskićj.

Petersburg, 12 lutego. Program oficyalny uro­
czystości, z powodu przyjazdu cesarza austryackiego, 
zawiera następujące punkta: sobota, 14go: przedsta­
wienie w teatrze; niedziela: parada wojskowa i obiad 
w pałacu zimowym; poniedziałek: bal dany przez szla­
chtę ; wtorek: bal i obiad wojskowy w pałacu ambasady 
austr.; środa: polowanie; czwartek: wieczór w wielkićj 
sali koncertowćj; piątek: bal u hr. Tołstoja.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 13 lutego. Cesarz Franciszek Józef 
przybył dziś o godzinie li do Gatczyna, przyjmowany 
w zastępstwie słabego nieco cara Aleksandra przez na­
stępcę tronu rosyjskiego.

Paryż, 13 lutego. W procesie przeprowadzonym 
dnia wczorajszego przeciw Raspail (ojcu), Raspail (sy­
nom) i właścicielowi drukarni p. Dumont, z powodu ar­
tykułów zamieszczonych w „Almanach météorologique“, 
uznano obu RaspaiFów winnymi uczestniczenia w zbrodni­
czych czynnościach i skazano ojca na dwuletnie więzie­
nie i 1000 fr. grzywien, syna zaś na 6 miesięcy więzie­
nia i 500 fr. grzywien. P. Dumont uwolniono.

Wiedeń, 13 lutego. Dziś przedłożone zostaną 
wnioski co do podatku od budynków, podatku zarobko­
wego, rentowego i osobistego podatku dochodowego.

Według N. fr. Presse postanowił minister skarbu 
zawiesić na tak długo przeprowadzenie egzekućyi prze­
ciw likwidującym i innym towarzystwom, które nie za­
płaciły dotąd ciążącego na nich podatku, aż rada mini- 
steryalna poweźmie w tój mierze ostateczną decyzyą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, dnia 14 lutego.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim: „Halka“; 
jutro: „Doktor medycyny“, komedya J. Korzeniowskiego; — 
„Trafiła kosa na kamień“ Majeranowskiego i „Kominiarz i Mły­
narz“ czyli zawalenie się wieży, krotochwila przez Błotnickiego 
w poniedziałek dramat Korzeniowskiego: „Dama i dziewczyna“, 
we wtorek: „Okrężne“, komedya J. Korzeniowskiego.

— * Na weterana polskiego z roku 1831 otrzymaliśmy 
od p. Boreckiego tal. 1, razem złożono dotąd tał. 16 sbr. 25.

— * W dniu wczorajszym odbył się koncert na korzyść 
towarzystwa Pań miłosierdzia na w. sali bazarowej. Publi­
czność nie zebrała się tak licznie tą rażą, jak to dawniój bywało 
na podobnych koncertach. O wykonaniu wszystkich numerów 
programu, możemy się tylko pochlebnie wyrazić.

— * W początkach przyszłego miesiąca rozpoczniemy 
druk nowćj powieści: Nad Spreą przez B. Bolesławitę.

— * Tygodnik katolicki, redagowany przez ks. J. Sta- 
graezyńskiego, przestał wychodzić.

— * W poniedziałek o godzinie 6 po południu na w. 
sali bazarowej na korzyść Tow. Elżbiety drugi odczyt pana 
prof. Motty: O ostatnich dziełach Chateau briand’a.

— * Odbyte przed kilku dniami zebranie radzców zie­
miańskich naszego Księstwa nie było urzędowóm; pierwszy do 
niego pohop dali pp. Schopis z Rawicza, Gregorowius z Ple­
szewa i baron Unruhe-Bomst z Wolsztyna. Prócz naczelnego pre­
zesa brali w zebraniu udział wice-prezes rejencyi p. Steimann, 
nadradzca regeucyi p. Wegner i dyrektor policyi p. Staudy. 
Zebrania podobne mają się odtąd odbywać rok rocznie w pe­
wnym dniu oznaczonym.

— * W skutek opowiedzianego przez nas wczoraj 
napadu udało się nazajutrz w ndby kilku panów na Berlińską 
ulicę, by się przekonać, jak długo wołać potrzeba, zanim się 
jeden z tamtejszych odezwie i pojawi stróżów nocnych. Prze­
konali się oni niestety, że wołanie, przez 10 minut powtarzane, 
nie zdołało żadnego snem sprawiedliwych odpoczywającego prze­
budzić stróża, poczem »ię oddalili, przekonawszy się, że w razie 
niebezpieczeństwa na żadną ze strony stróżów nocnych pomoc 
liczyć nie można. Napad ów zresztą jest autentycznym.

— * Pięciu złoczyńców zatrzymało wczoraj rano około 
5 godziny pomiędzy Kotowem a Poznaniem wóz z wiktuałami, 
na którym kobieta tylko jedna siedziała, i zabrało z niego mi­
mo opt/ru kobiety koszyk z 30 mniej więcój funtami masła.

— * Ceglarzowi w Górczynie uciekła onegdaj po po­
łudniu bulana klacz, z białemi pęcinami. Widziano podobno 
późniój, jak dwaj robotnicy prowadzili ją do Poznania.

— * Furman pewien przejechał na św. Marcinie ll-lo- 
tniego syna robotnika Gummera. Koła wozu przeszły mu przez 
obiedwie nogi. Furman spostrzegłszy nieszczęście, jakie naro­
bił, chciał ujść prędko z wozem, lecz publiczność ścigała go a 
następnie zatrzymany został przy pomocy konstablera, tak że 
tożsamość osoby dla jego ukarania stwierdzić było można. 
Chłopca oddano tymczasem lekarzowi do opatrzenia.

— * Projekt nowej ordynacyi bndowlowej dla miasta 
Poznania, o którym już kilkakrotnie wzmiankowaliśmy, prze­
słany został przed kilku miesiącami berlińskiemu stowarzysze­
niu architektów, które podobno bardzo pochlebną o nim wy­
dało opinią.

— * W Ostdeutsche Zeitnng czytamy korespondencyą 
z Buku następującą:

„Hrabina S. pod Lwówkiem nabyła w naszóm mieście 
dom z ogrodem dla urządzenia ochronki. Służebniczki 
Maryi potrzebowały zapewne bardzo przytułku, gdyż za­
kład ten został otwartym, zanim przeznaczony dla nich 
dom mógł być urządzonym. Dziwna rzecz, że tutaj ul- 
tramontauie są bezwyznaniowymi, gdyż wzywają i przyj­
mują dzieci wszelkiój religii a jeszcze szczególniejsza, że 
prócz dzieci katolickich tylko jeszcze żydowskie powie­
rzane bywają opiece służebniczek Maryi, bez względu 
na to, że giównćm ich zatrudnieniem w zakładzie jest 
śpiewanie duchownych pieśni i że ksiądz proboszcz A. 
rozdziela pomiędzy dzieci bez różnicy religii obrazki świę­
tych jako nagrofty. Taką jest bezwyznaniowość w du­
chu katolickim. Żo ksiądz proboszcz po utracie inspek- 
cyi nad szkołami, tak bardzo się zajmuje podobnemi za­
kładami, to już zdradza kim ,est. Przekonaćby się je­
szcze w ogóle należało, czy odnośne damy pozyskały już 
od ¡kompetentnych władz pozwolenie i:a założenie i kie­
rowanie tym zakładem a w razie, jeżeli się rzecz tak ma, 
czy ksiądz proboszcz otrzymał nad nim inspekcyą. Jak­
kolwiek życzyć sobie można po mniejszych miastaoh 
ogrodów dla dzieci, jednakże daru takiego przyjmować 
nie można od ultramontauów i bardzoby było pożądauem, 
ażeby i nasza rejencya tak samo, jak to uczyniła rejencya 
bydgoska, odebrała służebniczkom Maryi to dla nich nie­
stosowne zatrudnienie.“

Pomijając w rzeczonój kore3pondencyi chęć denuncyowa- 
nia, co zwykióm jest obecnie w tutejszych pismaeh niemieckich, 
odpieramy fałsze w niój zamieszczone. W Buku bowiem, jak 
dobrze nam wiadomo, istnieje szkoła Fróeblowska pod kierun­
kiem wykształconych w tym względzie osób a nie pod opieką 
służebniczek Maryi. Szkoła ta nie jest ochronką, lecz powta­
rzamy szkołą Froeblowską o czćm zresztą już w piśmie naszóm 
mówiliśmy. Zresztą ani takich szkół, ani ochronek nie ma pra­
wa rejencya zamykać a zamkniętą w Próchnowie przez land- 
rata ochronkę rej ncya bydgoska nakazała otworzyć. Denun- 
cyacya, spiegostwo i kłamstwo zawsze w parze chodzą o czem 
i w tym przypadku się przekonywamy.

— * Szkarlatyna grasuje epidemicznie w -okolicach Stę­
szewa, szczególnie we wsi Będlewie, gdzie w ciągu dwóoh ty­
godni umarło na nią 24 dzieci. Obecnie zapadają na epidemią 
tę i dorośli.

. — * Rubryka uwięzionych duchownych rozszerza się 
z dniem każdym. Dowiadujemy się bowiem, że w dniu wczo­
rajszym aresztowanym został około godziny 5 wieczorem ks. 
dr. teol. Goezkowski przez egzekutora i do więzienia sądo­
wego odprowadzonym. Ks. Goezkowski był profesorem przy 
tutejszem Arcybiskupiem seminaryum duchownem, po którego 
zniesieniu mianowany został wikaryuszem przy kościele archi- 
katedralnym. Za pełnienie łunkcyi duchownych na tern stano­
wisku oskarżony, został przed kilku tygodniami skazany 'na 
grzywny lnb odpowiednie więzienie. Tak samo został wczoraj 
uwięzionym ks. Nawrocki i to w lokalu sądowym, do któ­
rego był przybył na mocy wezwania sądowego. I ks. Nawro­
cki został czasu swego za pełnienie funkcyi duchownych wbrew 
prawom majowym skazany na grzywny, których gdy zapłaoić 
nie mógł, uwięzionym został. Takaż sprawa toczyła się prze­
ciw niemu i dnia wczorajszego. — Z dyecezyi cheimińskiój do­
noszą także o nowym wyroku zapadłym przeciw duchownemu 
za pełnienie funkcyi kościelnych wbrew przepisom praw majo­
wych. Duchownym tym jest ks. wikaryusz Ka nieć ki z Ła­
sina, który posłany do pomocy miejscowemu proboszczowi, u- 
myślnie wstrzymywał się od takich czynności,} które za sobą 
skutki cywilne pociągają. Podsądny broniąc się sam w sądzie 
w Grudziądzu, zwrócił na okoliczność tę uwagę sędziów, wno- 
sząo, aby do dla tego uznano niewinnym. Do wniosku tego 
nie przychylił się sąd. przyjąwszy jednak okoliczności łagodzą­
ce, skazał kB. Kanieckiego na 10 tał. grzywien lub 5 dniowe 
więzienie.

— * Berlińskie pisma donoszą, że trybunał w Ber­
linie dla spraw kościelnych zastanawiał się nzd tóm: 
czy ze względu na to, że przedśledztwo przeciw ks. Arcybisku­
powi hr. Ledóchowskiemu ukończonem zostało zawiesić należy

na mocy §. 8 prawa z dnia 12 maja 1873 postępówanie, czy za- ; 
wezwać oskarżonego na mocy §. 29 do ustnéj rozprawy? i 
Zdecydowano się podobno na kroić ostatni a sprawa w kwie- I 
tniu podobno przyjdzie pod rozprawy i orzekać w niej będą ! 
ei sami członkowie trybunału, ntórzy w dniu 11 bm. na przed- 
wstępnóm znajdowali się posiedzeniu.

— * Od pp. nauczycieli ze Środy odbieramy następu­
jące pismo :

„Na wiadomość zamieszczoną ze Środy w Dzienniku z 
dnia 27 i 31 stycznia r. b., odpowiadamy:

Zamaskowany jakiś donosiciel ze Środy czyni nam wyrzu­
ty, że wzięliśmy udział w zabawie, danéj 24 zm. przez tutejsze 
niemieckie towarzystwo śpiewu, i chcąc nas w jak najgorszém 
wystawić świetle, dodaje w swóm doniesieniu, że bawiliśmy się 
ochoczo wśród śpiewu i toastów do rana. — Nie był to bal 
huczny, jak go donosiciel ze Środy nazywa, ale zwykły wieczo­
rek! niemieckiego Gesangvereinu, na którym odśpiewano na 
wstępie 4 arye, nienaruszając żadnój narodowości, poczém na­
stąpiły tańce. — Na wieczorek ten nas także zaproszono, co 
nic dziwnego, bo na koncertach i podobnych zabawach tegoż 
kółka bywali od lat kilkunastu nietylko nauczyciele szkoły ka- 
tolickiój, ale także i osoby z niektórych polskich familii średz- 
kich, — a przecież nie zarzucano im utraty godności narodo­
wej. — Stósunki nasze prywatne, łączące nas z wszystkiemi do­
mami, nietylko polskiemi ale tóż niemieckiemi i żydowskiemi, — 
jako też stósunki nasze urzędowe, które dobrze pojmujemy, nie 
pozwalają nam w pożyciu towarzyskiém stronić od nikogo.“

— * Dochodzi nas z Monachium smutna wiadomość o 
Maksymilianie Gierymskim. Choroba piersiowa bardzo rozwi­
nięta sprawiła, że lekarze wysłali artystę z Monachium do Rzy­
mu gdzie obecnie przebywa, pielęgnowany przez młodszego 
brata Aleksandra, także malarza. W Rzymie stan zdrowia Ma­
ksymiliana nie polepszył się jednak.

— * W sobotę rano o 6 godzinie przybyli do Berlin« 
z Brazylii na Hamburg, robotnik Jaaób Galikowski z żoną i 
jednérn dzieckiem, kowal Piotr Gwizdała z żoną i 6 dzieci, 
robotnik Paweł Kotlewski z żoną i 4 dzieci — w ogóle 17 
osób. Przez agentów i podagentów namówieni do emigracyi 
opuścili miejsce mieszkania w powiecie starogardzkim i choj­
nickim i udali się wespół z innemi familiami do Brazylii, 
gdzie wedle twierdzenia owych agentów mieli dostać własue 
posiadłości ziemskie lub zaiabiać dziennie 3—4 talarów. Po 
odbyciu podróży przybyli do prowincyi Bahia. Galikowski za­
ręcza, że roli tam me dostali, że przy przybyciu musieli pobu­
dować sobie chaty, na polu otwarłem gotować sobie pożywienie, 
zarabiać na kawałek chleba jako robotnicy, zarabiali zaś najwię­
cej talara, co jednak nie wystarczało na pokrycie najniezbędniej­
szych potrzeb. Funt kartofli kosztuje tam 5 sgr., funt mąki 6 
sgr., pół litra mleka 5 sgr , 1 funt masła 1 tal. 10 sgr., mędel 
jaj 1 tal. 2 sgr., funt słouiny 1 tal. 16 sgr., funt smolcu 18 sgr., 
butelka piwa 24 sgr., funt pieprzu 1 tal. 2 sgr. 6 fen. Upały 
tam są bardzo wielkie i prawie nieznośne. W skutek upałów i 
panujących tam chorób umarło w trzech miesiącach z emigran­
tów 256 osób, a przeszło 200 osób było jeszcze chorych przy 
odjeźnie Galikowskiego. Mając jeszcze nieco własnych zasobów 
a prócz tego wspierane przez towarzystwa i stowaizyszenia 
udały się osoby powyższe w podróż do Europy ; inni nie tak 
szczęśliwi, muszą pozoatać_w Brazylii w nędzy i biedzie. Oby 
przykład ten wstrzymał innych od emigracyi do Brazylii lub 
innych krajów.

— ł Podział prowincyi pruskiej znajduje, jak pisze 
Gaz. Tor. i w naczelnym prezesie p. Hornie swego przeci­
wnika. Napisał on list do magistratu w Elblągu, w którym sta­
nowczo przeciw takiój nowaoyi się oświadcza, widząc w tern 
brak zaufania do niego samego i jego rządów.

— * Nazwiska tańców. Przy obecnej porze zabaw nie 
zawadzi przypomnieć nazwiska tańców, jakie nasi praojcowie 
znali: Koroohód, do upadłego polski, taniec matron, dziewiczy, 
małżonków, odbijany, miniony, nieskończony, klaskany, cenar, 
goniony, pieszy, gniotek, rokowanie, skoczek, dziol, hołubiec, 
przepióreczka vel ptaszek, sejdak, taniec cechów, galardy, ea- 
preole, metriduro, sarabinda, gawoty, girlanda, sza), kotillon, 
galopada, jean qui saute, tempête, drabant, taniec z pochodnia­
mi, walc, żydowstsi, à la greque, i.ozaczek, kołomyjka, drobny 
taniec, szurnka, obertas, kujawiak, zawierucha, hajdak, ławica, 
arkan, poduszkowy, chmielowy, lipka, fortuny, hajduk, świecz­
kowy, cząbr, stryjenka, rusałek, hopak, tropak, ozerbaoeka, cza- 
terszcze, kulik itp.

— * Dziwny wypadek. Korespondent Pet. Wied, po­
wiada, że dwónastoletni chłopczyk wiejski z gubernii i powiatu 
nowogrodziego, włości TesJwskiój wsi Berczenoy, wyszedł 14 
stycznia rano do szkoły we wsi Rybnowie, porwany został 
na polu przez wicher i zaniesiony w stanie nieprzytomności do 
wsi Zabołotia o 30 wiorst od Barozency, gdzie dopiero rzucony 
na ziemię się obudził. Ponieważ wyszedł z domu o godz. 9 a 
znalazł się w Zabołotiu o godz. 9f rano, przeto nadpowietrzną 
podróż 30-wiorstową (7 mil) odbył mało co więcej niż w pół 
godziny. O godz. 4 po poł. przywieziono go do Barczency i 
oddano rodzicom. Korespondent ręczy za prawdziwość swoje­
go doniesienia.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 15 lutego Fau­
styna męcz.; w kalendarzu słowiańskim Szczęslawa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut i9, zachód o godzinie 
5 minut 10.

Dnia 15 lutego 1383 wszczęta wojna domowa o wybór 
króla. — 1563 posłowie pruscy na sejmie piotrkowskim. — 1656 
przez manifest w Zembrowie Karół IX ogłoszony najedzcą 
Polski. ;

Pojutrze w poniedziałek dnia 16 lutego Kanuta króla 
w kalendarzu słowiańskim Miłady błog.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 17, zachód o godzinie 
5 minut 12.

Dnia 16 lutego 1241 Tatarzy porażeni pod Turskiem. — 
1704 otwarcie sejmu w Warszawie na żądanie Karóla XII.

(N.) Kościan, 13 lutego, (f Nekrolog artysty dra­
matycznego) Ed. Henuiga.

Dziś rano o 4 godzinie przeniósł się do wieczności na o- 
statnim niemal krańcu ziemi Wielkopolskiój w mieście Kępnie 
znany powszechnie i lubiony artysta dramatyczny, komik ś. p. 
Edward Hennig. Z boleścią serca chwytamy za pióro, pra­
gnąc się jak najspieszniej z publicznością smutną tą 
wiadomością podzielić. Śp. Edward występował w czasie 35-le- 
tniego zawodu swego artystycznego we wszystkich prawie tea­
trami naszej polskiej krainy; znanym był prócz tego po wielu 
miastach i miasteczkach, do którymi teatra prowincyonalne przy­
bywały. Ostatni raz widziano go na scenie i obsypywano okla­
skami w Kępnie, jako artystę należącego do Towarzystwa pod 
dyrekoyą p. J. Kalicińskiego.

Jutro tj. dnia 14 bm. daném będzie w Kościanie przedsta­
wienie, z którego dochod przeznacza dyrekcya na oddanie o- 
statniój przysługi zwłokom śp. Edwarda Henniga. Niechaj mu 
ziemia będzie lekką!

(A. B. C.) Wrześnią, 13 lutego. (Nasze stósunki. — 
Lichwa. — Wiatry i burze.)

Od czasu, jak ostatnie Towarzystwo przemysłowe przed 
kilku laty zwinęło tutaj swą chorągiewkę, nikt tu nie pomyśli o 
założeniu jakiegobądź wspólnego Towarzystwa — nikt o oświe­
caniu i kształceniu przemysłowców. Widzimy z boleścią serca, 
jak obce żywioły zagradzają nam z każdym dniem pole"działa- 
nia i dla tego tern więcój mamy obowiązku działać w sprawie 
narodowćj. Powinno być zatem obowiązkiem ludzi posiadają­
cych więcój inteligencyi, aby się postarali o założenie Towarzy­
stwa przemysłowego, bo nie godzi się zostawiać tylu naszych 
przemysłowców w zacofaniu bez oświaty. Nie dosyć, że mamy 
Towarzystwo pożyczkowe, musimy obok niego również posiadać 
i Towarzystwo przemysłowe, gdyż pierwsze przychodzi nam w 
pomoc tylko w interesach pieniężnych a drugie prowadzić nas 
będzie do rozwoju przemysłu i oświaty.

Z pewnością rzadko gdzie robi lichwa takie spustoszenia 
pomiędzy włościanami, płacącymi wysokie probeuta i kary kon- 
wencyonalne, jak w naszym powiecie. Dwadzieścia od sta jest 
niczćm nadzwyczajnóm; lichwiarze żydowscy biorą 30, 40, 50, 
100, 200, nawet 400 tal. prowizyi i każą sobie jeszcze prócz te­
go zaciągać w książki hipoteczue kary konwencyonalne od 100 
do 200 tal. i więcej, płatne w razie niepunktualnego uiszczenia 
się z procentów lub z kapitału. W skutek tego następują w 
niemożności uiszczenia się z tak wygórowanych warunków li­
chwiarskich liczne sprzedaże nieruchomości włościańskich, prze­

Pogrzeb ś. p. Feliksa 
Górskiego odbędzie się 
w niedzielę dnia 15 lutego o 
godzinie 5 po południu. Na­
bożeństwo żałobne nazajutrz w 
Kórniku. (1020)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość na Zakrzewskich ho­

lendrach pod Nr. 27 położona, do Józefa 
Małki i jego żony Agnieszki z domu 
Witt należąca, która z objętością 12 hek­
tarów 71 arów 70 lasek kwadratowych opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek z grun­
tu na 18 tal 18 sgr. i na podatek budynko­
wy z wartości użytku na 43 tal., podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­

konania drogą subhastacyi koniecznej w
wtorek dnia 28 kwietnia r. b.

przed południem o godzinie 11-tój 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w izbie Nr. 13. (1002)

Poznali, dnia 31 stycznia 1874.

Królewski sąd powiatowy. 
Sędzia subhastacyjny 

Keyl.

Obwieszczenie.
Subhastacya nieruchomości małżonków Ro­

żek pod Nr. 17-a w tloilrzu znie­
sioną. została. (1004)

Poznań, dnia 12 lutego 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Me,I.

chodzących po części w ręce innopłemieńców. Jeden tutejszy 
lichwiarz żydowski doszedł w zapale swym lichwiarskim tak 
daleko, że każę sobie płacić w razie niepunktualnego dostawie­
nia kupionego zboża za małą eenę, bo za 10 do 20 tal. 100 lub 
200 tal. kary konwencyonalnćj i robi, aby być w swem oszu­
stwie zupełnie zapewnionym, wszystkie takie czynności u no- 
taryusza (??!!)

Lichwa to robak toczący nasze stósunki włościańskie szy­
bko i zabójczo tćm bardzićj, że strat wyrządzonych przez lichwę 
niczem zastąpić nie możemy, bo chłopek zmarnowany lichwą 
staje się wyrobnikiem lub włóczęgą a gospodarstwo jego do- 
staje się w ręce żydowskie. Powinniśmy zatćm zakładać jak 
najwięcej banków ludowych i spółek pożyczkowych i udzielać 
z nich wieśniakom pożyczek pod korzystuemi warunkami, aby 
złemu choć w części zaradzić. Nadto założenie jednego lub 
dwóch kółek włościańskich w naszym powiecie byłoby w ta­
kim stanie rzeczy zupełnie pożądanem. Na zebraniach możnaby 
przynajmniój włościan pouczać o złych skutkaąh lichwy i da­
wać im nadto informacye, zkądby mogli zaciągnąć pożyczki 
pod korzystneini warunkami.

W ostatnich czasach zrządziły wichry w okolicy naszój 
wiele szkody. Najwięcój jednak zasługuje na uwagę burza, 
która się w dniu 28 zm. o godzinie 45 z rana srożyła w połą­
czeniu z błyskawicą i grzmotem w Żerkowie i okolicy. Grzmot 
trwał wśród deszczu i gradu 12 minut i tak był silnym, że by­
dło ryczało z przestrachu. Piorun obnażył w kilku miejscach 
drzewo z kory. Przytóm powstał wiatr tak siny, że wywracał 
drzewa, obłamywał grube gałęzie i znosił dachy z budynków.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 14 lutego.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Mieczy, 
sław Miączyński z Turska i hr. Witold Miączyuski z Wiel­
kiego w Król. Pola., p. doktorowa Chosłowska z Ulanowa, 
Dąmbski z Król. Pols., Kraszewski z Tarkowa, hr. Szółdr- 
ski z Rostworowa, Błociszewski z Przecławia, Otocki z 

•Gogolewa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Giełda bydgoska, 13 lutego.

Pszenica: wysoko pstra i biała 82 84, pstra i jasno pstra 77-81 tal. -kip
Kamionka 64-73 tal.
Żyto piękne 62-64, poślednie 58-61 tal.
Jęczmień: wielki 63 65, pośłedn. 55-59, mały 51 do 56 

talarów.
Groch: do gotowania 51-55, na paszę 48-51 tal.
Łubin: niebieski 40-42, żółty 42-45 tal.
W y ka: 42-44 tal.
Owies: 44-52 tal. — wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi etektywnćj.
Okowita: 2l tal. per 100 litrów a 100 °|0.
’ Saąka. Berlin, 13 lutego. Pszenna nr. 0. 115-ł 

tal. No. 0. i 1. 10j-£ tal., rżana nr. 0 9)4-4 tal., nr. 0 ii 
9f-8| talar.

Giełda berlińska, 13 lutego.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 72-91 tal. wedle ga­

tunku żądano; na luty —, kwiecień-maj 874-4-f pł., maj-czerw. 
i czerwiec-lipiec 86J lipiec-sierpień — tal. ż.

Żyto: per lOoO kilo w miejscu 60-69 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 61-62| talarów ze statku i dworca, krajowe 
66-684 tal. z dworca płac.; na luty i luty-marzec 63-62j, 
kwiecień-maj 62|-|, maj-czerwiec 62-6 lg, lipiec-sierp. 614-60) 
tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 57—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-60 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 57-60, galicyjski 52-554, pomorski 57-60, 
wschodnio i zachodnio-pruski 56 59 tal. z dworca płac.; na 
luty i luty-marzec —, kwiecień-maj 594-58) tal. pł.

Groch per 1000 kiło do gotowania 59—66 tal., na pa­
szę 53—58 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 194, na luty 

luty-marzec i marzec-kwiecień 19ł,-”|„, kwieeień-mai 
20A tai. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 23| tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu lOf tal.
Okowita per 100 kilo a, 100%—10,000% w miejscu | 

bez beczki 22 tal. p., na luty i luty-marzec 22 tai.. 16-10 sbr. 
marzec-kwiecień 22 tal. 17 sbr., kwiecień-maj 22 ta'. 23-15 sbr., 
maj-czerw. 22 tal. 17-19 sbr., czerw.-lipiec 23-22 tal. 6-28 sbr. 
płacono.

Giełda wirecłazws&a, 13 lutego.
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 114-124, śre­

dnia 12J-13J, piękna 14g-15|, wysoko piękna 15g-16|.
Koniczyna biała: bez zmiany; poślednia 12-14, średnia; 

15-17, piękna 184-20, wysoko piękna 20j-22| tal.
Żyto: per iOOO kilo bez handlu, na luty, luty-marzec 

marzec-kwiecień i kwiec.-maj 634 p., maj-czerwiec 63), czerwiec-! 
lipiec — tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 66 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 544, —, kwiecień-maj 56jjq 

56 maj-czerw. — tal. ż., lip.-sierp. —.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień —I 

tal. żąd. — tal. plac.
Rzep ptr 1000 kilo 83 tal.
016j rzepiowy per 100 kilo spok.; — w miejscul 

19A tal. żądano; na luty i luty-marzec 18|, marzec-kwiecień — 
kwiecień-maj 19|, maj-czerwiec 194 tal. pł.

Okowita za 100 litrów po 100 procent stalój ; — 
w miejscu 224 tal. żądano 21g talarów płacono; na luty 
luty-marzec 22j, kwiecień-maj 22| płac, maj-czerw. — czer­
wiec-lipiec —, lipiec-sierpień 23A tal. żąd. i p.

fi&ursa telegrafie®»©.

SæCMECllV, 14 lulego 1874.
stan powietrza:

Pszenioa: stale 
na wiosnę 854 
na czer.-lipieo 85g

Żyto: słabo 
na wiosnę 60|
Da maj-czerwiec 59{ 
na jesień 574

BEKLI.Y, 14 lutego 1874. 
Stan powietrza: pochmurne

Olój rzep.: słabo 
na luty 184 
na wiosnę 19| 
na jesień 204

Okowita: słabo 
w miejscu 21) 
na luty-marzec 22 A 
na wiosnę 224 
na czerwiec-lipiec 21)

kurs
początk.

kurs
cońco« 7

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 86) 864
lipiec-sierpień 84| 844

Żyto słabo 
w miejscń . 634
na kwiecień-maj 62| 61|
na maj-czerwiec 614 61
na czerw.-lipiec 604 60
Olój rzep, słabo 
w miejsou . . 20 _
na luty 20 194
na kwiecień-maj — 19%
na wrześ. -paźdz. 21| 21
Oków, słabo 
w miejscu 22 5
na kwiecień-maj 22 12Í22 3
na czerwiec-lipiec 22 2522 27
na sierp.-wrześ. 23 5 23 3

Obwieszczenie.
JŁąkl i pastwiska miejskie na 

Boeiance położone z prawej i lewej stro­
ny drogi ku Dębinie, wydzierżawione być 
mają z wyjątkiem kawała pastwiska 5 mórg 
obejmującego; na trzy lata od 1 czerwca rb. 
począwszy, najwięcej dającemu.

W tym celu wyznaczyliśmy termin licyta­
cyjny na (992)

Owies: słabo 
na kwiec.-maj
Olej skalny: 
w miejsou 
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7'j, °|0 Rumuny 
Pół. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb.
Usp. stałe

kura
początk.

584

10
103) 103ł

92J
93)
964

193$
94$
95)
59|

1004
14l|

38$

684
934
665

czwartek 26 marca r. b.
z rana o godzinie 11-tój 

na sali ratuszowej
Warunki i mapa przejrzane być mogą * 

registraturze naszej.
Każdy z licytujących winien złożyć kaucj1 

50 talarów
Poznań, dnia 5 lutego 1874.

Magistrat.
í linda, tek)

i



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 37.
Niedziela dnia 15 lutego 1874.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Tarnowie pod 

Nr. 4 położona, do ilakólia Bali i je­
go żony Karoliny z domu Z e r e n z e nale­
żąca która na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 40 tal. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznej w (1005)
wtorek d. 21 kwietnia .rb.

przed południem o godzinie lOtćj. 
w lokalu tutejszego Królewskiego sądu po­
wiatowego w izbie nr. 13,

Poznań, dnia 29 stycznia 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

lólestwo saskie.

Technicum
Mittweida.

(129)

Wyższa szkoła fachowa
dla inżynierów machiD, werkmistrzów itd. 
Rozmaite plany nauk stósownie do wia­
domości przygotowawczych. Najbliższe 
przyjęcie: 15 kwietnia. Plany nauk bezpł. 
przez dyrektora iuż. O. Weitzel. — 
Nauka przygotowawcza bezpł.

Skład fortepianów i harmonii
z Berlina, Lipska i Stutgartu

polec/ po umiarkowanych cenach (202)

Św. Marcin Nr. 82 i Podgórna ulica Nr. 5.

iBiiiamis
Popis na (112)

6SSB jednorocznych wolon- ąą 
eas taryuszów i pensya.

Poznań, Św. Marcin 66.

ea Br. Theile. .
klllll II 11|É2

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość z młynem wodnym we 

wsi Strzeszynie pod mm 11 położona 
do Juliana Drzewieckiego party- 
■kularza i jego żony Walery! z Falko­
wskich należąca, która z objętością 94 
hektarów 89 arów 60 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 117 tal. 10 sgr. 9f- fen. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
75 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania (1006)

drogą subhastacyi koniecznej w
wtorek dnia 5 maja r. b.

przed południem o godzinie łOtej 
w lokalu tutejszego Sądu powiatowego w 
izbie num. 13.

Poznań, dnia 29go stycznia 1874.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Objąwszy napowrót

ESTAURĄCYĄ
pod No. 14 przy Berlińskiej ulicy

polecam się Szanownćj Publiczności, zaręczając za smaczne potrawy
i ©AA© JSSAA nalewane za pomocą przyrzą­
du pneumatycznego. (1012)

________________Ł. Węgłewski.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Stęszewie 

pod Nr. 189 położona, do Macieja iTIa- 
jewieza i jego żony Weroniki z 
domu Smerda należąca, która na poda­
tek budynkowy z wartości użytku na 75 
tal. podana, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w
czwartek d. 30 kwiet. rb.

przed południem o godzinie 10. 
w lokalu sądowej komisyi w Stęszewie

Poznań, dnia 31 stycznia 1874.
Król. Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyiny.
Keyl. " ' (1003)

Walne zebranie Kola 
to warzy sk. w Poznaniu

odbędzie się

w niedzielę d. 15 bm.
o godzinie 5-tćj wieczorem, na które 
szanownych Członków zaprasza 

(916)

fta korzyść zakła­
du Elżbiety.

W poniedziałek dnia 16-go lutego 
o godzinie 6-tćj

na sali Bazarowej
<980) będzie miał odczyt

pan profesor M. Motty
O pierwszych dziełach

Chateaubrianda.
Ciąg dalszy.

Bilety na sześć prelekcyi po 9 
złp., na jednę prelekcyą po 2 złp. 
w księgarni M.ŁeifgebraiSp.

Walne zebranie
Towarzystwa pożyczko­
wego (Spółki zapisanej) 

we Wrześni 
odbędzie się w niedzielę 

dnia 22 lutego r. b.
-po południu o godzinie 5 w lo- 

1 kału kupca p. Winżewskiego. 
Porządek dzienny:
1. złożenie rachunków przez

Zarząd, (993)
2. ustanowienie dywidendy i 

renumeracyi dla Zarządu,
3. pokwitowanie Zarządu,
4. wybór Rady Nadzorczćj,
5. wnioski Członków. 

Września,d. 12 lutego 1874.

Zarząd.

Guwerner
Polak, gruntownie znający język niemiecki, 
z uniwersyteckiem wykształceniem, świadomy 
systematu szkolnego pruskiego, poszukiwany 
jest od dnia 1 lipca lub nieco później do 
Królestwa Polskiego do dwóch chłopczyków 
10 i 11 lat mających, pobierających dotąd 
staranne wy'chowanie. Żądaniem jest przy­
sposobienie c&łopców w ciągu lat 2 lub 3 do 
wyżązych kląs w Poznaniu. Realny kieru­
nek jest pożądany. Kandydaci raczą adres, 
dokładne curriculum vitae, swoje warunki i 
wskazanie prywatnych referencyi z poprze­
dnio pełnionych podobnych obowiązków zło­
żyć w Redakcyi Dziennika Poznań­
skiego pod literami F. Ł. najpóźniej do 
dnia 5 marca r. b. (727)
Pomieszkanie sklepo- 

we i piekarnia
do wynajęcia. (1015)

M. Zadek jian, Nowa ulica 4.

Pana (1014)

JanaSobeskiego,
urzędn. gosp., upraszam, aby był tak 
łaskaw i w swym własnym interesie
Poznań Berlińska ulica Kr.
16 zgłosić się lub adres złożyć raczył.

Polka w średnim wieku, znnjąca dokła­
dnie język ojczysty, obok tego francuzki, an­
gielski i muzykę, poszukuje miejsca za 
nauczycielkę lub też jako Marne 
»le société. — Wiadomość w magazynie 
fortepianów K. Sleimchowsk ieg« 
Wrocławska ulica Nr. 15. (978)

îéjTs Poszukuje się osoby zda­
tnej i zaufanej do dziecka 14
roku mającego. — Zasługi miesięczne 
do 4 talarów. — Bliższa wiadomość 
Wielka Rycerska ulica Nr. 13, drugie 
piętro.— (908)

Poszukuje się pożyczki

2000 tal.
na pewną hipotekę w Po­
znaniu. Bliższe szczegóły 
poda (1022)

J. K. Rakowski,
Biuro anonsów i zleceń, Piekary 18.

I>© pączków
poleca (1019)

świeże masło.
piękne powidła śliwk. i
marmulady

Ryszard Fischer
naprzeciw zegaru pocztowego. 
Skład mój

HÉBBATT
starannie 1 obiacie od

złp. polecam, ręcząc za smak czy­
sty. Przy odbiorze en gros mianowicie 
w skrzynkaek oryginalnych jak
najtaniej. <660)

zao
a )patrzony 

do 13 złi

Pomieszkanie ShpeuCu
składające się z 3 pokoi, kuchni, górki, 
drwalnika i sklepu, jest zaraz lub od ilgo 
kwietnia do wynajęcia. (1008)

Bliższej wiadomości udzieli W. Kor- 
tak w Bazarze.

J. N. Leitgeber.

Obszerne mieszkanie
z ogrodem dwie morgi wielkim jest do wy­
najęcia — drobią 3S. (319)

Przy Fryderykowsklej Mlicypod 
Sir. 1» jest od 1 kwietnia do wynajęcia 
trzecie piętro, składające się z 5 ob­
szernych pokoi, kuchni, śpiżarni i. t. d. 
Bliższe szczegóły u gospodarza Kohlera. 

(789)
Nakładem Edmunda Calliera 

wyszły następujące dzieła i są do na- .
bycia we wszystkich znaczniejszych 0 4 pokoj^h z wszelkiemi wygodami są do 
księgarniach:

Obrazki Litewskie.
Ze wspomnień tułacza

S O B A R R I.
1 tal. 10 sgr.

Wspomnienia Ułana
z 1863 roku

zebrał
Z. L. SULIMA.

1 tal.

Kopernik w Italii
czyli

dokum ent a italskie do 
monografii Kopernika

Dr. A. WOŁYŃSKI.
CZĘŚĆ DRUGA.

Mieszkania
ygo

wynajęcia przy Strzeleckiej ul. 1314. 
Pokój meblowany

jęcia, Wielkie Garbary 
dwórzu parter na lewo. —

(977)

jest
Nr. 54 w po­

tosí)

AEKCTA.
jsÄIl

W poniedziałek dnia 16-go 
lutego r. b. o 12-tćj w południe 
sprzedane zostaną za gotową zaraz 
zapłatę na św. Marcinie Nr. 1

a) stajnia wraz z spi­
chlerzem (72| stóp długa 
31 stóp szeroka) <IO 1’OZe- 
hrania przeznacz. 
SO Okien podwójnych i po 
jedyńczych. (.988)
$© drzwi wielkich i śre­
dnich.

Bliższych objaśnień udzieli tamże

HÜBNER, polier.

b)

c)

1 tal.

Tania kucharka
(1007)

Aukcya.
I W poniedziałek dnia 16 mb. rano od 9 
! godziny sprzedawać będę za Jgotową zaraz

j z • i czyh (1007)_ (zapłatą w lokalu aukcyjnym przy Sapieżyń-
ór doświad. sposobów przyrządzania . Skim placu Nr. 6 rozmaite meble, zega-
potraw i ciast

przez

B. Bracqueville.
Cena 15 sgr.

Polecam szanownym gospodyniom jako 
Praktyczne i tanie dziełko (Za­
miejscowym posyłam je franco.)

Józef Jolowicz
Księgarnia w Poznaniu
, hynek Ar. 71.

try, regulatory, zi 
dam, partyą plaszc 
maite inne rzeczy,

arki dla panów 
w, cygara i roz- 

(1017)
fi&atz , komisarz aukcyjny.

Petroleum
(l-ma salonowe)

11 litrów za 1 talara (także za markami) 
poleca (995)

R. Bareikowski,
w Bazarze.

Piwo grodziskie 33 butelek za 1 tal. 
„ kobylepolskie składowe 30 bute­

lek za 1 tal. (1013)
„ bawarskie 30 butelek za 1 tal.
„ Fr. akcyjne 25 butelek za 1 tal. 
„ królewieckie 20 butelek za 1 tal.

Pyric, słodowe piwo zdrowia 20 bute­
lek za 1 tal.

Porter kwaryc 18 butelek za 1 tal. 
poleca skład piw krajowych i zagranicznych

S. Alexander,
(H. Kirsten) Św. Marciu Nr. 11.

Ryszard Fischer
Fryderykowska ul. 31 naprzeciw 

zegaru pocztowego 
poleca

na nadchodzący czas postu:
świeży wielkoziarnisty kawior, 
świeżego tłustego wędzonego ło­

sosia,
pomorskie węgorze nadziewane, 
kielskie sielawy, 
pstrągi łososiowe,
Sardines à l’huile fabryki Philip­

pe et Canaud,
ros. sardynki w mix. pikles, 
węgorza zwijanego, węgorza w ga­

larecie,
elblągskie minogi,
stralsundzkie śledzie opiekane,
śledzie zwijane,
śledzie ziołowe,
śledzie Matjes,
marynow. i wędzone śledzie,
Anchovis,
humry w puszkach,
świeże ryby rzeczne i morskie do­

stawiają się na zamówienia wcze­
śnie,

szwajcarski, holenderski, ziołowy, 
śmietankowy, limburgski, oło- 
munieeki, parmezański, Chester, 
nefszatelski, Camenbert, mont- 
d’or, Roquefort, de Brie, ei- 
damski ser. (1018)

W niedzielę 15 bm. (wio)
świeże kiszki z kapustą.

Chwaliszewo,
Hotel pod trzema gwiazdami.

Aukcya liortów.

Z polecenia' zamiejscowego domu sprzedawać będę za natych­
miastową zapłatą w gotówce w poniedziałek dnia 16 bm. rano 
od 9 godziny w lokalu aukcyjnym na św. Wojciechu Nr. 50 około
«>©0,000 sztuk rozmaitych korków nieknesro 
gatunku. v (1009)

ZINDLEE,
królewski sądowy komisarz aukcyjny.

Otworzywszy w Poznaniu na św. Marcinie Nr. 13

iiasMlel sprzęto w clo- 
m©w. 1 BiiacJieiMaycBi

polecam się szanownej Publiczności. (sis)

M. SIKORSKA,
Św. Marcin Nr, 13.

Starą litewkę,
starożytny trunek narodowy,

w doskonałym i wyborowym gatunku poleca po umiarkowanćj cenie

fabryka araku, sprytu, likworów i wódek słód.
ADOLF HEYMANN W POZNANIU,

__________________ Wielkie Garbary Nr. 33. (907)

Szanownćj Publiczności Buku i 
okolicy donoszę uprzejmie, iż osiedli­
łem się tutaj jako (iooo)

mistrz ciesielski 
i mularski.

Upraszam o łaskawe udzielenie mi 
zleceń z takiśm zaufaniem, z jaką a- 
kuratnością i rzetelnością starać się 
będę takowe wykonać.

Drzewo budulcowe wszelkich klas 
mam w zapasie.

Buk w lutym 1874.

H. Hecke,
mistrz ciesielski i mularski.

Broń myśliwską,
fabrykat

Józ. Offermarm.
puszkarza w Kolonii n. Renem.

Wyłączny medal w Bydgoszczy 1868 i w 
Królewcu 1869.

Pojedycza fuzya od 3'/„ tal. począwszy
Dubeltówka „ 6% „

„ damasc. i pat. „11 „
Lefaucheux „ 22 „ „

Kewolwery, sztucery, sprzęty myśliwskie 
każdego rodzaju poleca w wielkim wyborze 
przy dwutygodniowej próbie i każdój gwa- 
rancyi._______ _______ C103)

Pieniądze 5
TŚ każdej wysokości daje na za-<■& 

stawy lombard (1016) ©■
g Jtte. Warszawskiego B
o Podgórna ulica 14. £
” Zastawy chronią się jak najstaran- ' 

niej. oi

Lampy wiszące i stołowe
jako też

pająki 1-3 i więcej ramion
irilfcn tanin nnlop>n<ibardzo tanio polecają

W. Kiliński i Sp. w Bazarze.
Magazyn porcelany, szkła itd. Szklarnia. ||

Piwowarnia dominialna 
Czamkowska

poleca wyborne

piwo czeskie,
wyrabiane przez jednego z najlepszych piwowarów czeskich, 
który, będąc kilkanaście lat dyrygentem najsławniejszych 
wiedeńskich i czeskich piwowarni, obeznany jest najdokła­
dniej z tamtejszym sposobem warzenia piwa. Piwo czarn- 
kowskie nie ustępuje w niczem piwom wyrabianym w Cze­
chach, jest smaczne, czyste i zdrowe, z najlepszego jęczmienia 
i chmielu robione bez wszelkich dodatków, które, jak liczne 
dowody stwierdzają, nadzwyczaj są zdrowiu szkodliwe.

Zamówienia przyjmuje niżej podpisany zarząd.

Cena beczki w miejscu talarów 7.
„ 30 butelek „ „ 1.

Beczki, pudła z butelkami jako tóż i butelki opatrzone 
są stemplem piwowarni, na co się uwagę Szanownych od­
biorców zwraca. —

Czarnków w lutym 1873. (102)

Zarząd piwowarni dominialnej
w Czarnkowie.

juchty
W arszawski

nia^a/yii obuwia
przy Wilhelmowskiej ulicy 18

Hótolu 3i’x*£Mtxo-ULS5lŁi©g;o 
poleca, bogato zaopatrzony w wyborowy towar 
wszelkiego rodzaju obuwie damskie i męzkie.

Zamówienia i reparacye wykonywam według życzeń, z prowineyi upraszam 
o dołączenie starego bucika. (114)

______ ___ F. Andrzejewski.
B>ctersbiirgskle.

Asygnacye orig. i ud z.
na rozmaite gatunki (101)

losów premiowych,
których ciągnienia kilka razy do roku 
się odbywają, są od nas do nabycia za 
pomocą wpłat ratami, lecz z zu- 
pełnem prawem do wygranój 
od 1 raty począwszy. Losy te są 
przeto pfzedewszystkićm stósowne do 
ulokowania oszczędności, o i- 
le takowe każdej chwili spieniężyć 
można a każdy los bez straty wstawki 
w przebiegu ciągnień z wygraną 
wyciągnięty być musi. Prospekty bez­
płatnie i franko. Wszelkich innych żą­
danych wiad. udziel, sięjak najchętniej.
Schneider &Hartel. Poznań.
Reprezentanci niemieckiego banku kre­

dytowego w Frankfurcie n./M.

'Do wyborców
Po dopełnieniu Waszej powinności w obi 

ojczyzny czeka was nie mniój wielka, 1 
jest powinność polepszenia Waszego położ 
nia, Waszych finansów. — Każdy rozsądi 
wie, że to się nigdy stać nie może bez poświ 
cenią pewnych środków; pocieszającem wii 
będzie dla każdego, jeżeli im otworzę dróg 
na której

różnicy stanowisk 
partyjnego ^30

osiągają cel ten za małą ofiarą pieniężni
Równie jak wiele jest dróg, które do Rz; 

mu prowadzą, tak samo rozmaite nadarzaj 
się także sposobności do robienia szczęścis 
między niemi nie ma jednak żadnej, którab 
przez (673)
gSF*sw arancyą państwową^* 
podała każdemu taką pewność, że wygran 
otrzyma także, jak niniejsza, na którąśm 
chcieli zwrócić uwagę czytelników.

Wydane przez naszą)deputacyąfinansowąor; 
ginalne losy udziałowe, gwarantujące przez mi 
na odwrotnej stronie umieszczony indosamei 
wszystkim uczestnikom udział we wszystkie 
ciągnieniach wygranych aż do 1® maj 

któremi wygrane event. 1%O,OO< 
talarów lub 80,000 talarór 
40,000 talarów, 30,000 talar 
30,000 talarów, 10,000 talai 
13.4100 talarów, 10.000 talai 
8000 talarów, OOOO talarów 
4800 talarów, 4000 talarów 
3300 talarów, 3400 talarów 
3000 talarów, 4000 talarów 
1300 talarów, 800 talarów, iti 
wygrane być mogą, nabyć, można odemni 
koncesyonowanego poborcy, za tylko ,.plę 
talarów1' (5 2).) za przesłaniem lub zt
liczka należności.

Przez przyjęcie znacznej liczby losów oryg 
nalnych mogę wszystkim zadość uczynić żi 
daniom a nawet wykonać późniój nadchodzi 
ce żlecenia; w interesie jest wszakże każdegi 
aby żądanych losów udziałowych zamów 
wcześnie, ponieważ co trzy tygodnie odbyw 
się ciągnienie wygranych, któreby dla ocii 
gających się komitentów były stracone.

Isaac Weinberg
w Hamburgu,
Hohe Bleichen 41.

Oliwę do machin
od .13—16 talarów za 100 funt
Oiiwę starą czystą Mes!
à 18 tal. za 100 funt, netto
Smarowidła na osie
w najlepszych gatunkach
Petroleum l-ma
poleca en gros et détail (101

R. Bareikowski.T> ,



6
(747)

Żelastwa
każdego rodzaju jako tćź 
SZC5K© kupuje po najwyższych ce­
nach dziennych (482)

Robert Wolff,
Wrocław, Rynek 1.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST

CZEMUŻ C1ERP1EC?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy­

żu, migrenę, reumatyzm , stężałość członków, 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy grun­
townie Karol Simon, hydropata, wy­
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lecze­
nia , ŁessEMO.__________________ (873J

Ola cierpiący di 
na oczy!

Prawdaiwa woda moja 'toaletowa dla cier­
piących na oczy, — Rtórą JSAroI. 
Mość króla Fryderyka Wilhel­
ma IV. osobiście b najlepszym 
leczyłem skutkiem i z wielkie­
go uratowałem go niebezpie­
czeństwa, a która i JOświeconemu na­
miestnikowi Królestwa Polskiego, jenerał 
feldmarszałkowi lir. Bergowi 
oddała dobre usługi, gdyż takowa na jego 
żądanie kilkakrotnie do Warszawy przesy­
łaną być musiała, jest do nabycia flak, po 
10 sgr. w Poznaniu przez W. Paul­
inami, Wodna ulica 4. (990)

Ciężko na oczy cliornjący ze- 
ehca sie mnie osobiście przed­
stawić. [H. 2379]

W r o c ł a w.
Stroiiisl&i,

Am Wäldchen Nr. 4.

CUKIERKI DETHANA
Zalecane w słabościach gardła, chry­

pce, zapaleniu gardła, żawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. D et han, Fau­
li o u r g S t. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —
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PAPIER FAYARD i BŁAM.
(14) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, renmaty- 
zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza.

,ÿ.3®æy « -

PAPIER RIGOLLOT
ZATWARDZEMlt —REUMATYZM,,

v’r*:
° j Liszaje.

Xulguk

^55Ms^Śol-
ZAt¿

ZDROWIE

^8^3 DOZA POTRZEBNA 
t-fefziä 00 2RZŁCZYSZCZENIA a 
' ^^BIERZES/ęKEtAOĄC S/ESPAĆ g

Y\DO2APOTRZEBNA DO OTRZYMANIA 

WOLNEGO STOLCA 
Przywracają VA?yj£DZt^

iulrijmiijfl -Lm—

"W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
eża; we Lwowie w aptekach pp. P. Miko­
lasch i Kuchen; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kulak

u p. Franzos. (19)

EAU DE MÉLISSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanéj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnéj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyom 
¿paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Bo y e i, 
przy ulicy Taraune Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (6)

PASTYLLE PIERSIOWE
J. JEZIOŁKOWSKIEGO

apt. I kl.
w Wrocławiu, Scheitniger.-Str.16b 
leczą wszelkie ehorotoy pier­
siowe. Cena 6 złp. (109)

HYDROCLYSE
nowa kiyzopompa wydoskonalona o ciągłym 

wytrysku,
jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Lud w. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Man­
kiewicza. (10)

Berlin, 13 lutego

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prnsk. poż. akonsolid.

dito dito dito
Obligi długu państwa 
Prern. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 
dito 
duo 
dito

List .zast. pozn.. 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskie
dito
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

I04| p. 
105| p. 
99 p. 
921 p. 
122| p.

:85l p. 
95j p. 
'102 p.
— pł.
93J 
83j 
93
93 
83
94 
lo:
106 ż. 
93£ p. 
102 p. 
96| p 
97 ż. 
97? «

P-
P
pł.
P-
P
P-
r.

Akoye bankowe.

Bergsko-march. bank
Beri

■gsfco-i
liński bank (stare)

Ti dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 

wski Bank kredyt

80 p.
67 p. 
'83| p.
81 p. 
¡2761 p. 
39 P. 
!l00| p.

TRIEST 1871. HAVRE 1868.

CZYLI MUSZTARDA W LIŚCIACH

NA SYNAP/SMY
MEDAL ZŁOTY W LUGDUNIE 1872.

MEDALE SREBRNE MEDALE BRONIOWE
HAVRE 1868. PARYŻ 1855.
PARYŻ 1872. TRIEST 1871.

Przyjęty w szpitalach paryzkich, ambulansacli i szpitalach woj­
skowych, w marynarkach francuzkiej i królewsko-angielskiej.

„Zachować mączce musztardowej wszystkie jej własności, otrzymać w kilku 
„chwilach z łatwością skutek stanowczy z najmniejszą możliwie ilością lekarstw, oto 
„zadania, które p. Rigollot rozwiązał w sposób pożądany itd.“
Dr. A. B0UCHARDAT (Annuaire de the'rapeutique, 1868 r. str.

Wymagać należy podpisu jak obok; unikać fałszerstw. J
W Paryżu, ulica Vieille-du-Temple Nr. 26.
AV Poznaniu w aptece Dr. Manfełewlcza.

(15)

LIEBIG’A COMPANY
wyskok mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.J

Cztery złote medale — Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe — Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko w niebieskim kolorze.

(150)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltęsolm w Poznaniu. |
Do nabycia u pp. YW. E. Meyera «Sr ©«., aptekarza M. Elsne­

ra, Br. Andersch, aptekarza Dr. Maiifeiewłcsea,. J. Ni. Łeit- 
sebra, aptekarza CS. Brandenburga, A. Cicliowicsza, «5al*w- 
lia Appla, Alberta ©lassen’a, Ed. Stiller’a, II. Hirsten 
AVwy„ B. BareHŁiiwshiego, Ed. Eeclłcrta jun., T. Łnasln- 
skłego, aptekarzów A. RfftihFa, Gust. Bein»ann’a, med. ases., 
S. Alesandra. S. Sobesliiego i Oswalda Schwpe w Poznaniu; 
W. Kapałowsliiego w Wągrowcu, Karola Węrekert w Mar­
goninie, A. Begner’a w Kcyni, A. Scliillng’a w Żninie.

gogoliflskie wapno budowl.
z wapiarni W. Dombrowskiego w Gogolinie przyjmuję zamówienia w ła­
dunkach wozowych i trudnię się akuratną jego przesyłką.

Wronki, dworzec 1 lutego 1874.

P. A. KAYSER,
Mąkę a k@ici p arowaną i pre­
parowaną, ^uperfo^fat z ssii- 
anaBaker’aiwęg;lez ko- 
£ci, amoniak i soperfos-

W )ak0 ^óż wszystkie inne sztuczne nawozy
WOlH. w® M poleca pod gwarancyą zawartości

Chemiczna fabryka nawozów (1001T

Maurycy Milcli & Coip,
WysadRi głogu posg»olitego9 wedle grubości sortow. za 1000 3—6 tal. 
WysadUi olszowe 2-letnie, silne, 2—3‘ wysokości „ „ 5—6 „
Jodły przesadzane 2—3' „ za kopę 3 4 „
Sosnę W eymula przesadzaną 2—3' „ „ ,, 6—8 „
Klony, drzewa do alei, czerwone i białe pełne jako też

rozmaite drzewa i Rrzafei do ogrodów i parków poleca

C. Bruggemann
Gnieźnie.(904) w

Kartofle flo sadzenia.
Ceny netto w pruskich talarach. __

za funty (2 funty = 1 kilo) ^.¡10110010,0012.5,001100,000
1 5 45 100 350
1 4 30 60 200
1 6 50 100 350
1-1 10 90 200 700
u 9 80 175 600

3 20 36 1332
1 22| 45 166|

, Mieszkam od 1-go lutego w
Środzie. (930)

Dr. SZUMSKI,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Wyszedł cennik drzew i krzaków 
owocowych i do ozdoby szkółki
Denizofa (Aug.) w Górczynie

p. Poznaniem, 
które przesyłać się będzie osobom, 
który go zażądają. (99i)

Early Rose, rychłe różowe kartofle, oryginalny dowóz z r. 1873 tal. 
dito dito tu hodowane ....

The king of the earlies, „Król rychłych“ .....................
Late rose, późne różowe kartofle, dowóz oryginalny z r. 1873 
Peerless „niezrównana“ dto dto dto dto dto
Paterson’a sławne „Victoria“ ..........................
Seed, bardzo donośne do jadła i gorzelni..........................

Ilustrowane katalogi, które na życzenie bezpłatnie ¡ franko się przesy­
łają, podają bliższe szczegóły co do tegorocznych amerykańskich nowości:

ConiptoD’a Surprise, i Extra early Vermont,
jako też wszystkich innych gatunków. _ (969)

Opakowanie pro 10 funtów Vu talara, pro 100 funtów ł|4 talara.
A. Busch, właściciel dóbr rycerskich. P. von Groeling, właściciel dóbr.

Gr. Massow pod Zewitz w Pomeranii. Lindenberg p. 1
Agentura generalna na W. Księstwo Poznańskie:A. Wolfsohn, Berlin, Oranienburgerstrassc T3

Serlinem NO.

g^Olaagronomówć
Katalog nasz nasion koniczyny, traw 

nasion leśnych, warzyw, kwiatów itd. 
itd. wyszedł co tylko w polskim 
i niemieckim języku. Wieloletnim klien­
tom takowy przesłanym już został. 
Tym zaś, szczególnie w Królestwie 
Polskióm, którzy go nie otrzymali dotąd, 
posyłamy go na żądanie bezpłatnie. 
Pozwalamy sobie przytćm nadmienić, 
że wszystkie wymienione w nim arty­
kuły mamy zawsze we wszystkich ga­
tunkach na składzie. (998)

Poznań, 7 lutego 1874. 
Handel nasion

BRACI AUERBACH,
Wrocławska ulica.

Dom. Wszem- 
borz pod Borzy- 
ko wem ma

3© sztuk tu­
cznych wołów

na sprzedaż. (965)
ilrSiOi* skarogniady, 

I Cl 6 cali mający, 
mocnój budowy, 6 lat 
liczący stanowi po 4 tal. 
incl. stajennego w Le-

chlinie pod Skokami. (997)

Poszukuje się

»

1)

2)
3)

Aiafiicya 
bydła rozpłodow.

w Neu Kupfeld pod Pr. Hollandem, stacya 
kolei żelazn. Guldenboden, kolej wschodnia, 
we wtoreli dnia 34 łn-

te<o 1® S4 w poi. o 1
Sprzedanych zostanie: 17 buhajów, 25 ciel­

nych jałowic i 13 młodych wołów rasy wscho- 
dnio-fryzyjskiój. Dalój 30 zdatnych do rozpło­
du kiernozów i prośne maciory średnio-wiel- 

! kiój rasy Yorkshire. (642)
1 Programy ©«I <1.10 lnt.rto.

Do pociągów z Królewca i Berlina przy­
chodzących i na poprzednie zgłoszenia stać 
będą w Guldenboden furmanki.

FOSS.
Kurs papierów na giełdach bcrlinshlój I poznansfeiój

Niemiec, bank hyp. wi C
Meiningn. 4 8 82 Ż. E

Niem. bank Union. 4 f 82 pł. b
Stowarzysz, dyskont, p 63 2 pł. B
Gotajski bank kredyt. 4 03| p. C
Hanowerski bank f 06f p. I
Kwileckiego i Sp. bank ro p. fi
Magdeb. stów, bankowe i 79 p. E
Magdeb. bank pryw. i 105 p. I
Meinigski bank kredyt. t l0o p. 5
Austryack.zakład.kred. s 139|-| p. 5
Austr.-uiemiecki bank 4 852 p.
Wsohodnio-niem. bank. 5 72 p.

dito dito produk. 5 27 p.
Poznańs. bank prowino. 4 1092 p.
Pozn. bank prow. weks. 4 7 P-
Pruski bank 1872 p.
Pruski zakład kredyt. 4 50j p.
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5 872 Pb
Szląskie stowarz. bank. 4 113 p.
Tellus, stów. ban. poz. 4 — P-

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 14 87g P-
dito Nordend. 4 182 p.

Niemieckie tow. budo. 5 542 p.
Stowarzysz, immol. 4 93 p.

_ Browar Gratweil 5 71 p.
Niem. stów. ind. stal lit.A 5 312 P-

dito dito lit. B 5 22î p
- Dortmund Union (stare) 5 702 P.

dito dito (nowe 5 — P-
Huty Hoerder 5 98 p.
dito Laura 5 166 p.
dito Lauchbammer 5 742 P.
dito Marienhiitte 5 842 P-
dito Massener 4 78 p.
dito Redenhtitte 5 42| P-

Erdmannsdorf przędz. 6 56 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 50 p.
Kramsta fabr. 5 100 p.
Berln. Passage. 6 372 P.

Akcye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

Akwizgran.-mastryoh. i4 |35| p.
Bergsko-marchijska 4 (952-42-5 p.
B erlińsko-zgorzelicka ¡4 |97 pi.

dito szczecińska ¡4 ¡159 p.

lurg-halb.

dito lit.B.
Austr.-frane. koiśj pań. 
Au itr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa 
i ii. po praw. brz. Odry 
;eichenberg-pard. 
¡adreńska

dito lit. B.

dito zachód, 
„tarogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 

ńsko-póln. z pr. p 
eld-kępiń. z pr. p. 
i.-żur.-gub. z pr. p

Zagraniczne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 
lito dito 1866

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

K-Ż

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

Ameryk, pożycz. 1882 
dito nowa

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożyoz. turecka z r.1865

dito zr.1869

— P 
98 
93|
— ż. 
38| P-
— P-

,8| ż 
4 p.

IPrus. zakład kredyt. <
Szląskie stowarz. bank.- 
Tellus

Papiery pruskie.

gospodyni samotnćj —■ w śre­
dnim wieku, znającśj się dokła­
dnie na kobiecóm gospodarstwie 
i kuchni,
pisarza fachowego, 
służącego kawalera, któryby 
zarazem był strzelcem.

Pierwsze dwie osoby mogą swe sta­
nowiska natychmiast objąć — służący 
zaś dopiero od 1 kwietnia lub tóż od 
1 lipca br. — Zgłoszenia przyjmuje 
Dominium Dembice p. 
Penipowein._______ (994)

Porządnego pisarza go­
spodarczego potrzebuje od 
św. Jana Dominium Lechlin 
pod S k o k a m i. (996)

Miejsce rządzcy go­
spodarczego w Dębi­
cach pod Czarnkowem 
jiiż obsadzone. (999)

Jarochowski.
Dom. Bruczków p. Borek 

poszukuje od 1 marca r. b. nieżonatego
ogrodowego.

Przedstawienie osobiste konieczne.
_______ __ (9491________________

W niedzielę 15 lutego po poł. o 3
wielki koncert

na sali „Feldschloss“._
W“ W poniedziałek d. 16 bm. prze 

dłużona lekcya tańca w hotelu Saski 
Dawniejsi moi uczniowie i uczennice mogą ” 
niej wziąć udział. Początek o godz. 9 wie"11-

(1023) Rochackł.

Szwajcar. Unia akc. z. 4 
dito zachou. skc. z. 4

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak.z. ¡4 
Warszawsko-wied.ak. z.¡5

22 p.
44 p
12 p. 

P-
: 2 ź.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
S

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

>zt.
20
i
1
1

1132 P- 
5. 102 p.
------- p.
i. ni p.
------- żą.
— pł.
892 P.
922 pŁ
— P-
4
5

Poznan, 14 lutego.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
- Szląskie listy zastawne

Szląskie listy rent.

32
4
4
5
5
42
4
5
?

962 ż.
93 ż.
962 ż
1002 ż.
1002 ż- 
952 ż.
92 ż.
1002 ż.
— P-
— ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. 5 |92 ź.

dito dysk, komand. 
Wrocł. bank dysk.

dito dito wekslowy 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiuingski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 

dito prow. i weks.

dito dito. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4 1
4Î 1
41
3
3

972 P- 
106 ż. 
103 p. 
123 ż. 
91| P-

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 4 
Berl.-zgorz. akc. z. 4 

dito póln. pr. p. 5
Bergsko-marchij. akc. z. 1 
Kolońsko-mind. akc. z. 1 
Krefeld-kępiń. ak. zak. f 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z i 

dito z praw, pierw. I
Hanowers.-altenb.akc.z. i 
Mag.-halb. akc. z. i 
Marchijsko-pozn. akc. z.; 
Dolno-szl.-march. akc. z. ; 
Górnos^l'. lit. A i C. ak. z. i 

dito lit. B. akc. z. i
Wscłu plus. poł. akc. z. > 
Kolćj po pr.. brz. Odry

akcye zak. i
Reńska kolej akc. z. 

dito (Nahe) akc. z. .
Starogardzko-pozn. ak.z.

— P-
98 ż.

Zagraniczne koleje.

-V
Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito. z 1869

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

60

ż
ż. 

P-
— ź.
— P- 
88| ż 
62 r. 
662 
682 
88¡
— P-
— P- 
911 P 
61 p.
— P-

-u u. 
i6| ż. 
182 ż. 
!82 ż.

Akcye przemysłowe.

Czeska kolćj zach. ak. z/5
Brześć.-grąjew. ake. z. 5 
Kolćj Elżbiety akc. z. ¡5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolćj Rudolfa akc. z. 5 
Leoäyum Limburg, ak. z. 4 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 
dito półn.-zachod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 42 
Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

Centr. bank bud. Berlin.15 
Berliń. kantor drzewa. 4 
Erdmannsdorf przędz. 5 
Hoffmann’a fahr. wag. 5 
Huta Hoerder _ S 
Stowarzysz, immobil. 4 
Kramsta fab. 5
Huty Lauchhammer 5 

dito Laura 5
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhütte

62 ż. 
100 ż. 
— P.
C p‘

98 p.
- P- 
— Pk 
1680 p.
— P.
- ż
- P-
— P-

lh«kism i Nakładem drukarni }, L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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